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NEAPOL W GRUZACH?
Trzęsienie ziemi nawiedzlło Włochy.

Liczbę zabitych obliczają na 200 o&ób,rannych ma być przeszłe 1000

l «w s R y -;, '

0 północy zawal ił się most. - Dotąd wyłoniono kilkadziesiąt trupów.

Sensacyjne szczesoły skandalicznej sfery.
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ROZBUDOWA PORTU GDYŃSKIEGO.
(Telefonem od Daszego korespondenta.)

Warszawa, 23. lipca. (st) W  planie 
inwestycyjnym urzędu morskiego w 
Gdyni przewidziano budowę w  najbliż
szym czasie 10 nowych dźwigów, w tej 
liczbie wybudowanych będzie 7 dźwi
gów bramowych.

SAMOCHODY POLSKIE W GDAŃSKU.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 23. lipca. (st) Wskutek 

interwencji rządu polskiego senat gaań 
ski postanowił -mieść stosowane dotych
czas na terenie W. SI. Gdańska zarzą
dzenie zezwalające na pohyt samocho
dów z Polski bez żadnych opłat tylko 
w ciągu 45 dni rocznie. W przyszłości 
samochody obywateli polskich będą mo
gły przebywać na terenie G.dansika bez 
żadnych ograniczeń terminowych.

GOTYCKA POL1CHHONJA Z X IV . Vi
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 23. lipca. (sl) W dniu 
wczorajszym w czasie prac około reno
wacji kościoła Najśw. Marji Panny w 
Toruniu natrafiono w prezbiterjum na 
wysokości 2(1 m. pod dwiema warstwa
mi farby z okresu 1730 r na ślady go
tyckiej polichronji z X IV . w.

POGODA W  POLSCE.
(Telefonem od naszego ‘ korespundenta.)

Warszawa, 23. lipca. (st) Dziś rano 
w Polsce było na ogói pochmurno. Na 
wschodzie Polski padały deszcze. W cią 
gu dnia nastąpiło stopniowe polepsze
nie się pogody, aż do zupełnego prze
jaśnienia. Temperatura wykazywała nie
znaczne wahauia. Najchłodniej było o 
godz. 8 rano w  Suwałkach — 15 stopni, 
najcieplej w  Kieljacn, Przemyślu, Za
leszczykach — 18, w  Cieszynie — 19, 
w  Warszawie —  15, o godz. 10 —  19.3,
0 godz. 2 popoł. — 22 stopni. Barometr 
wykazuje na Ogół wzrost ciśnienia.

 o——
DZIAŁOWDKI WYZDROWIAŁ.

^  Kraków. 23. lipca (PAT) Na pod' 
stawie badań komisji technicznej 
stwierdzono, je  przyczyną wypadku 
awionetki Dzialows kiego było pęknię
cie rurki doprowadzaiącej benzynę do 
motoru. Sam motor nie został uszko
dzony. Awionetka w  najkrótszym cza
sie będzie naprawiona i służyć będzie 
dalej celom pi-opagandy na terenie 
województwa krakowskiego. Sam Dzia 
Iow ski, poza nieiznacznem stłuczeniem 
głowy niie odniósł poważnych obrażeń
1 cieszy się'zuipełne.m zdrowiem.POLICJANCI URZĘDUJĄ W  OPASKACH KĄPIELO W YC H .

(Do artykułu na str. 9-tej.)
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Lwów, 24 lipca. 
Anemiczność bieżącego aezonu bu

dowlanego budzi poważną troskę 
wśród kół zainteresowanych. A  „koła
m i" temi jest z  pewnością większość 
społeczeństwa, bądiź walcząca o dach 
nad głową, bądź leż zw iązana bez
pośrednio i pośrednio z przemysłem 
budowlanym. Już na wiosnę,-zsumo
w aw szy kwoty, przeznaczone na za 
silenie kredytów mieszkaniowych, 
wyraziliśmy obawo, ń- * - 
niewspółmiernie drobne w  stosunku 
do zapotrzebowania. Pewne w idoki 
na polepszenie otwarte zostały z 
chw ilą emitowania pierwszej premio
wej potyczki budowlanej, która —  
jak wiadomo —  spotkała się z zupeł- 
nem powodzeniem, lecz i -tutaj znów 
przeciwstawior o dq Lonjurkturz-, 
przesuwając ogólnie oczekiwaną dru
gą emisję ma daleki termin . w  ten 
sposób redukują^ możliwe Loizyści, 
jakie w yn ikły z Dełnego wyzyskania 
sukcesu.

Prócz zasadniczej boiączki, jaką 
jest niedostateczność kredytów, za 
chodzi również dalsze niedomaganie 
w  formie nierównomiernego icń roz
działa. I tu także m ieliśmy sposob
ność w ykazania, że istnieją Dśrodki 
szczególnie uprzywilejowane i obok 
nich inne upośledzone, którym wy- 
ptaca się coś w  rodzaju „odczepne- 
go“ . Na pierwszem miejscu w tabeli 
protekcjonalizmu stoi oczywiście 
Warszawa.

Czytamy o niej często niesamowi
te historje o barakach, namiotach tub 
norach, w  których gnieżdżą -się tysią
ce bezdomnych. Relacje te są n iewąt
pliwie prawdziwe, ale też kreuyly bu
dowlane idą przeważnie nie na rzecz 
tych największych nędzarzy, którzy 
w ogólność' czynszu nie mogą płacić. 
Natomiast korzystają z  nich wspól- 
dzielnie, a że korzystają wydatniej, 
niż gdziekolwiek indziej, o tern rów 
nież mamy wiarygodne rel-acje. A d j  
nas nie posądzono o gołostowność, 
pnzwrlimy soLie zacytować dosłowny 
U9tęp ze  stołecznego „Kurjera Czerwo
nego" (z  22 bm.):

„M izerja mieszkaniowa, która w  
w  ciągu ostatnich lat tak bardzo 
gnębiła Warszawę, złagodniała nie
co. Mieszkań wolnych jest nora i- 
lość, zwłaszcza w  nowych dzielni
cach, a ceny .kupna lokalów, pozo
stających pod ochroną lokatorów, 
znaczni* się obniżyły... Komorne 
kwartalne jest już mile w idziane, a 
za miesięczne komorne -można ju2 
również wynająć mieszkanie. Zda
rza  się również, że gospodarze zmu
szeni są obniżyć komorne dotych
czasowym lokatorom, którzy grożą 
wyprowadzeniem się, albowiem 
nie tak łatwo już o nowego lokato 
ra.„ Na tę zniżkę wpłynął z  jednaj 
stronv brak gotówki, a z drugiej 
zwiększająca się ciągle ilość wupoł- 
dziehu mieszkaniowych"
Sapienti sat Zdaje się —  Warsza

wa jest jedynem miastem polakiem, 
gdzie w nowo zbudowanych dzieln i
cach stoją wolne mieszkania P rzy
najmniej we Lwow ie niema ani no
wych dzielnic, ani wolnych miesz
kań. Ktoby jeszcze nie w ierzy ł w 
szczególne uprz^ wilejo anie stolicy 
przy rozdziale kredytów budowla
nych, ten uwierzy chyba, ujrzawszy 
—  radosne skutki.

A  ileż dc łaje Lwów? Z zestawień

Paryż, 23 lipca. (P A T ). W edług 
danych statystyczLych( w < iągu p ierw  
szych sześciu m iesięcy br. przywóz 
do Francji wyniósł 30,461.000 ton, 
wartości 26.851,000.000 fr. W  tymże 
samym okresie czasu w roku ubieg
łym  przyw óz stanowił 28,787.000 ton, 
wartości 30.603,000.000 fr. W yw óz w  
pierwszem  półroczu 1930 r. stanowił
18.551.000 ton, wartości 22.663,000.000 
fr. W  roku ubiegłym  w  pierwszem  
półrocza w yw óz stanowił 19,304000 
ton, wartości 24.777,000.000 fr. Udział 
Polski w  obrotach handlowych Fran-

Warszawa, 23. lipca. (st.) Główny 
urząd statystyczny dokonał zestawie
nia protestów wekslowych z r. 1929. 
Ogółem w  roku ub. zaprotestowano 
w  Polsce 5,513 tys. weksli na sumę

Poona, 23- lipca. (P A T ).  Dwaj 
przywódcy odłamu umiarkowanego 
nacjonalistów hinduskich odwiedziło 
Gandhiego w  więzieniuS gdzie roz 
mawiali z nim w  ciągu 4 godzin, usi-

Londyn, 23. lipca. (P A T ).  Na dzi- 
siejszem posiedzeniu konferencji 
Unji M iędzypailam entarnej, poaczas 
dyskusji w  sprawie mniejszości, za 
brał głos m. i. członek Izby Gmin, la 
bourzysta Riley. Mówca krytykował 
L ig ę  Narodów, która —  jego zdaniem 
— nie wypełn iła dotychczas swego

za ubiegłe lata dowiadujemy się -nie
wesołej prawdy. I tak w  latach 1927 
i 1928 otrzymały trzy województwa 
południowo- wschodnie łącznie 15 i 
pół mpjona, z czego Lwów  dostał
8.250.000 zł. W  roku 1929 na trzy w o
jewództwa przypadło 2450.000Jt z 
czego Lwów  1.800.000. Wreszcie w ro
ku 1930 trzy województwa 4  iOO.OOO, 
zaś Lwów 3 i pół milj., a z dodatkowe
go kontyngentu trzy województwa 5 
m iljrnów, Lw ów  zaś 2.800.0UO. Łącz
nie zatem w czterech ubiegłych latach 
otrzymał Lwów z państwowych kre
dytów budowlanych, bodących —  jak 
wiadomo • ~ niemal wylącznem  źró
dłem kredytowem rozbudowy —  16 i 
pół miliona. Kwota ta mówi za sie
bie. Jest kropią w  morzu nietyiko 
łych setek miJjonów, które wyasygno
wano na inne ośrodki miejskie, ale 
chociażby w stosunku do sum, któ
rych zapotrzebowanie z-gioszono i u- 
znano za uzasadnione i niecierpiące 
zwłoki

Ale i nie na tem kończy się spra
wa. Jesl zwyczajem, że jałmużnę w y
płaca się be-z szczególnych utrudnień.

cji w  pierwszych 5 miesiącach w yra
ził się po stronie importu cyfrą
124.758.000 fr^ podczas gdy w r. z. w 
tym samym okresie wynosił
106.277.000 fr. Po stronie eksportu 
Polska figuruje 131.086.090 franków, 
podczas gdy w  roku ubiegłym  w  cią
gu pierwszych m iesięcy eksport do 
Polsk i wynosił 95.308.000 ir. Należy 
zaznaczyć, że o  ile w  r. z. stosunki 
Polsk i z Francją kształtowały się w y 
bitn ie na niekorzyść Polski, to w  br. 
deficyt bilansu handlowego jest już 
bardzo mały.

1,200 miljonów złotych. Protesty 
wekslowe przyniosły w  przybliżeniu 
rejentom w tym roku około 20 milj. 
złotych.

lując nakłonić go do zaprzestania 
akcji niesposluszeństwa cywilnego. 
Jutro zam ierzają on i odw iedzić 
Gandhiego raz jeszcze

uroczystego zobowiązania zapewnie

nia członkom mniejszości narodowych 

elementarnych praw obywatelskich. 

R iley opow iedział się na rzecz utwo

rzenia kom itetów pojednawczych, do 

dając przytem, że należałoby w y 

wrzeć nacisk na L igę  Narodów, w  kie

to nieco J9ładza gorycz korzystania 
z niej. Tymczasem wypłatę kredytów 
budowlanych, które na terenie Wscho
dniej Małopolski i Lw ow a są rzeczy
wiście jałmużną, obwarowano szere
giem niczem nieuzasadnionych roga
tek fonnalistycznych i biurokraty
cznych Nie chcemy po im ieniu w y 
szczególniać instytucyj, które pod tym 
względem celują. Stwierdzamy jedy
nie, że ich praktyka czyni korzystanie 
z państwowej pomocy kredytowej na
wet w  jej najszczuplej3zych rozmia
rach Golgotą, a niekiedy wprost unie
możliwia wydobycie zgłoszonych lub 
przyznanych sum.

Jeśli obcy przybysz dziw i się, że 
mimo notorycznej m izerji mieszka
niowej panuje we Lwowie niema! 
zupełny zastój budowlany, jeśli ude
rzy go widok domów podciągniętych 
pod dach i od lat niewykończonych, 
—  przyczyny tej klęski nie leżą w ża
dnej „sile wyższej", lecz w  opłaka
nych stosunkach lokalnych i w  tem, 
że —  niestety —  kilkaset kilometrów 
dzieli nas od wielkiego ołtarza i jego 
łask.

FUTRA - FUTRA
G USTAW  NEUMAN 

Lwów, Trybunalska 16. teł. 73— 71.
Reprezentant znanej fabryki imitacji fu
trzanych O. J. PIPESBERGA podaje ni- 
niejszem do wiadomości, iż powiększył 
swój skład modnymi artykułami, które 
na wystawie „Ipa “  w  Lipsku budziły 

ogólny podziw.
Na składzie Bibrole, Nutrjety, imitacje 
lisów, j !> ko też błamy wszelkiego rodzaju.

6542-6

runku utworzenia takiego komitetu.
Londyn, 23. lipca. (P A T ).  Po za

kończenia prac konferencji U n ji M ię
dzyparlamentarnej, rząd wydał wczo 
raj w ieczorem  wielki bankiet po
żegnalny na cześć uczestników kon
ferencji. Bankietowi, w  którym  w zię
ło udział około 600 osób, przewodni
czył lord kanclerz. Wygłoszono na 
bankiecie szereg mów, w  których pod 
kreślano w ie lką  rolę, jaką spełnia 
unja m iędzyparlam entarna na rzecz 
powszechnego pokoju.

— — o-------
PO ZGONIE ŚP. SZYMANOWSKIEGO.

Warszawa, 23. lipca (P A T ) Prasa 
zamieszcza wspomnienie pośmiertne po
święcone pamięci zmarłego wczoraj śp. 
Wacława Szymanowskiego, znanego ma
larza i rzeźbiarza, twórcy pomnika Szo
pena w  Warszawie. Śp. Szymanowski 
urodził się w  r. 1859 w  Warszawie. Stu- 
dja artystyczne odbył w  Paryżu i Mo- 
nachjum. Jego twórczość malarska za
kreślona na w ielką skalę zdobyła mu 
uznanie. w  kraju i zagranicą również 
w ielk ie jak rzeźba.

 O— —
ZŁC?O ANGIELSKIE DLA FRANCJI.

Le Bonrpet, 23. fip^a. (PYT ) Przy
był tu z Londynu samolot z ładunkiem 
7.145 kg złota, wartości ponad 120 
miljonów fr.

SOWJETY SPROWADZAJĄ GÓRNI
KÓW  NIEMIECKICH 

Moskwa, 23. liipca. (PAT ) Sowjecki 
trust węglou y postanowił sprowadzić] 
z Niemiec 560 górników. Z powyższej' 
liczby 485 górników rozlokowany h 
bedz.ie w  Zagłębiu Donieckiem, 75 zaś 
na kopalniach obwodu moskiewskiego.. 
Władze sowjeckie mają nadzieję, i i  
górnicy nieinlieccy przyczynią się do 
podniesienia kwalifikacji robotników 
rosyjskich oraz do zwiększenia temp . 
i wydajności pr.acy. Zwerbowani głó
wnie w  Zagłębiu Rubry górnicy nie
mieccy pracować mają na tych saj. 
mych warunkach, co i robotnicy so-i 
wieccy.

j B M ^ S B S S S a i S B

N A  D E S Ł  A  N f f

'Z IFJB lir
TATJ F.OIY ri/Pruiam

Fierv. szorzędny pensjonat z pełn-m 
komfortem i własnym parkiem.

Kort tennisowy, własna muzyka, oświe
tlenie elektryczne. Znakomita kuchnia 
w własnym zarządzie. Ceny przystępne.

Adres: Zarańska, Tatarów.
6-157 10

U R O L O G

C r .  C r o n  s ł a w  K i m e l m  n

powró ił i ordynuje od 3— 5 popoł. 
u l .  B a t r r e g n  12 . T e l .  2 3 -6 2

672f

Rejenci5 maj^ żniwo
W  POLSCE ZAPROTESTOWANO W  1929 R W E K SLI NA SUMĘ 1 MI 

LJARD 20F MILJ. ZŁOTYCH! "
(Peletonem oa naszego korespondenta.)

U s ilifa  mlhmG?.p4£ e g £
DO ZAPR ZESTANIA  AKCJI N IEPOSŁUSZEŃSTW A CYW ILNEGO.

ff-

M n f i c z e f l E e  M e r e s a c p
U n j i  m ię d z y p a r l a m e n t a r n e j .

LABO URZYSTA R ILE Y  K R Y T Y K U JE  PO LITYK Ę  MNIEJSZOŚCIOWĄ
L IG I NARODÓW.
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NEAPOL
IT  GRUZACH. Trzęsienie.ziemi

nawiedziło Włochy, Liczbę zdhiigch oblicza
ją  na 200 osób, rannych 
ma być przeszło 1000.

W arszawa, 23 IfpćJL '(st) Według 
otrzymanych tu z Rzymu wiadomości, 
na? ładziła Neapol straszna katastro
fa trz< sienią ztemi, bie notowana do
tychczas w  historji miasta. O godz. 1 
w nocy nad miastem rozszalała się 
gwałtowna burza, której towarzyszy
ły grzmoty i olbrzymiej wielkości bły
skawice. O godz. 1-ej 6 min. przez ca
łe miasto przeszła gwałtowna fala 
silnego wstrząsu podziemnego, trwa. 
iaca 46 sekund. Po głównym wstrzą
sie nastąpiły inne słabsze 
1 W  mieście powstała panina nie do 
opisania. Rozkołysane wstrząsem 
dzwony poczęły niesamowicie same 
dzwonić. Z  hukifc-u walących się bu
dynków mieszały się krzyki rannych 
Mieszkańcy rozbudzeni ze snu, zaczę
li w bieliżrie wybiegać na pogrążone 
w ciemnościach wskutek zerwania 
przewodów elektrycznych ulice. W ie
le ludzi natrafiwszy na zerwane dru
ty tramwajowe, odniosło ciężkie popa
rzenia. Na len widck inni przerażeni 
wracali do walących się domów.

Pewne uspokojenie nastąpiło do
piero z nasieniem świtu, który okazał 
oczom mieszkańców straszny obraz 
zniszczenia. Wojsko, policja, straż o- 
gniowa, ludność cyw ilna wszyscy, 
Kto żyw, rzucili się na ratunek. O roz 
miarach katastrofy nie można sobie 
dotąd wyrobić dokładnego sądu.

Urzędowy komunikat inówi o wy
dobyciu z pod gruzów 10 zwłok. Oczy
wiście jest to tylko niewielki ułamek 
ogólnej liczby ofiar, znajdujących się 
pod gruzami domów. Już obecnie nali
czono kilkaset ciężko rannych. Kolum
ny ratownicze nie sa w  stanie nadą
żyć. Ze wszystkicn stron zawalonych 
domów odzywają się jęki i wołania o 
pomne.

Najbardziej ucierpiały przedmie
ścia Capo di Monte i Foniigrotta, gdz’e 
niektóre ulice są zupełnie zawalone 
rumowukiem. Straszny obraz przed
stawia również bogata dzielnica will 
Vomero. Słynry pałac Madone przed
stawia obecnie jedną kupę g-uzów. 
Pod grnzami pałacu Madone ma się 
znajdować wielu jeno mieszkańców.

Nad miastem wznoszą się kłęby 
dymów i płoną łuny pożarów, Ogar
nięte paniką tłumy utrudniają pracę 
kolumnom ratunkowym. Policja stara 
■się wypchnąć ludność na wybrzeże

WYŁĄCZNY SKŁfiR

mwzi STOK
LW O W . P L .M A R J A C K ) 11.

morskie, aby móc intensywniej pro
wadzić akcję. Wiele ludzi zmarłe 
wskutek ataków sercowych. Inni stra-

(Telefonem  od naszego korespondenta)'.

ciwszy swych bliskich, jak szaleńcy 
dziko krzycząc, uganiają po ulicach.

M obserwatorjum na Wezuwiuszu

1594

T ra g ic z n y  apiSog
uroczystości w Koblencji
U  zb egu MozęU i Renu zawali się 

o pólnoeg mcsL
(Telefonem oa naszego korespondenta?*

Warszawa, 23. lipca. (st) Z Berlina donoszą: Uroczystości uwolnienia
Nadrenji w Koblencji zakończyły się tragiczną katastrofą. Koło północy pod 
ciężarem powracających z moczystości tłumów zawalił się most, prowa
dzący nad śluzami portu rzecznego n zbiegu Mozeli i Renu. Przejmujące 
okrzyki przerażonych i tonących ustąpiły miejsca niedawnym okrzykom 
radości, Równocześnie z zawaleniem się mostu pogasły w okolicy wskutek 
przerwania przewodów wszystkie światła. Ze wszystkich stron nadjechały t 
natychmiast statki i lodzie motorowe, straż ogniowa pochodniami i poli
cja. Osoby, które byłv bliżej brzegu, zdołały dopłynąć do lądu. Uo godz. 3 
nad ranem zdołano haKami wyłowić 40 trupów. Wśród ofiar znajduj | się 
przeważnie dzieci i młode dziewczęta oraz kobiety. Ofiary pochodzą prze
ważnie z przedmieścia Koblencji i Lutzel. Na miejsca katastrofy rozgry
wały się straszne sceny Nad rzeką rozbrzmiewały wołania i krzyki na- 
wołających się wzajemnie uczestników uroczystości. Tłumy napierały na 
kordon policyjny, ustawiony dokoła wydob jtych zwłok, ułożonych nad 
brzegiem rzeki. Na miejsce katastrofy przybył prusni minister opieki spo
łecznej, nadburmistrz Koblencji, prezydent policji, aby osobiście kierować 
akcją wydobywania zwłok. Rindenbnrg, ^strząśi-iąty łak tragicznem za
kończeniem uroczystości, zamierza zaniechać dalszej podróży i na znak 
żałoby powraca do Berlina. Powiewające wczoraj na wszystkich domach 
Koblencji liczne chorągwie z okazji uroczystości uwolnienia miasta z pod 
okupacji i z okazji pobytu Hindenburga, spuszczono na znak żałoby do po
łowy masztu.

PR Z Y C Z Y N A  K
Berlin, 23 lipca. (PAT.) Donoszą z Koblencji, że do godziny 3 w  nocy 

wydobyto 38 trupów. 10 osób odniosło lekkie rany. Straż ogniowa przyby
ła w  10 minut po wypadku na miejsce katastrefy. Jawili się również 
w  znacznej ilości policjanci, znajdujący się w  pobliżu do utrzymania kor
donu i oświecali miejsce katastrofy pochodniami. Wkrótce znalazły się na 
miejscu wypadku liczne lodzie ratunkowe z diągami i hakami w  celu prze
szukania dna łachy. Rannych przewieziono natychmiast karetkami pogo
towia do pobliskiego szpitala. Na miejscu katastrofy znajdowała się sani
tariuszka z grupą uczenie, które wszystkie wpadły do wody. Dotycnczas 
wydebyte zwłoki 6 dziewcząt. Na miejscu wypadku zjawił nię również pru
ski minister opieki społecznej i nadbunnirtrz miasta —  Katastrofę przy
pisać należy temu, że lekki most nie był zbudowany dla ruchu publiczne
go. Przeszukiwanie rzeki trwa nadal. Ciała zmarłych w  tak tragiczny spo
sób przewieziono do hali pobliskich koszar wciskowych w  celu rozpoznania. 
Koszty pogrzebu oliar katastrofy przejęło na siebie miasto.

Liczba ofiar n e jesf: zupełna•

Berlin, 23. lipca. (PAT) W  dal jzym ciągu donoszą z Koblencji, że 
władze liczą się z tem, że liczba zatopionych zwiększy się jeszcze znacz
nie, głębokość bowiem rzeki na miejscu katastrofy wynosi 6 metrów. 
Wielkość katastrofy spowodowana została głębokiemi ciemnościami nocy 
i paniką, która ogarnęła tłdm, co spowodowało, że jeden chwytał, się dru
giego i razem ./padali do rzeki. Po otrzymaniu wiadcmości o niesz zę- 
ścśu prezydent policji w  Koblencji wydał natychmiast zarządzenia, wstrzy
mujące wszyetkie uroczystości w okręgu Koblencji.

Hindenbu § przei w ałsw i  podróżd Madre.n:i
Trewir, 23. lipca. (PA T ) Prezydent Rzeszy przerwał swa podróż po 

Nadrenii, oświadczając, iż wobec ogromnego nieszczęścia, które na\/iedziło 
kraj rezygnuje z odwiedzenia Trewirn i Akwizgranu. Prezydent Hindeaburg 
zapowiedział, że weźmie udział w żałobnej uroczystości w  Koblencji, po- 
czem powróci do Berlina Prezydenl wyrazi! jednak nadzielę, że fceeUie 
mógł nieba wen c Iwiedzić Trt dr i Akw-zgran,

zniszczone zostały wszystkie cenne 
instrumenty, tak, ze nie zdołano doko 
nać dokładnych pomiarów trzęsienia. 
Centrum trzęsienia znajdowało się w 
Visc: ano w  odległości 36 km. na pół
nocny wschód od Neapolu. -

W e d łu g  prowizorycznych wiadomo 
ści trzęsienie ziemi objęło szeroki pas 
ziemi od Rzymu do Catanji. Szkody w 
Rzym-e są stosunkowo nieznac sne. Na 
tomiast o wńelkicb spustoszeniach do
noszą z Catanji, Bari, Earile, Foggla i 
Melfi. W e wszystkich tych miastach 
prócz olbrzymich szkód materjalnych, 
trzęsienie me-ni pociągnę!- za sobą 
liczne ofiary w  zabitych i rannych.

Ludność Neapolu jak i inn>ch miast 
żyje w  śmiertelrem podnieceniu w o- 
bawię, iż katastrofalne wstrząsy po
wtórzą się i zniszczą to, co oszczędzi
ło pierwsze uderzenie. W  miastach 
panuje płacz i lament. W  Nocera ru
nęły koszary artylerji. Wśród gruzów 
znajduje się wielka ilość żołnierzy.

Miasto Melfi w  prowincji Potenza, 
liczące 12 ty». ludzi, zostało zupełnie 
zrównane z ziemią. Liczba ofiar jest 
nieznana.

Ustalenie liczby ofiar zarówno w 
Neapolu jak i innych miastach jesl 
narazie niemożliwe i potrwa czas dłnż 
szy. Z Rzymu wysłano natychmiast 
pociąg sanitarny z wojskiem, lekarza
mi, lekarstwami i środkami żywności 
dla bezdomnych. Do wszystkich in
nych miast zdążają na samochodach 
kolumny wojska, policji i straży ognie 
wej. Według dotychczasowych wiado- 
muści katastrofa trzęsienia ziem i po
ciągnęła za sobą około 200 zabitvch i 
ponad 1000 rannych. Szkody mateijal 
ne, wyrządzone przez katastrofę, są 
nieobliczalne.

W IĘ ŹN IO W IE  U S IŁ O W A L I ZBIEC 
Z W IĘ Z IE Ń .

Neapol, 23. lipca (P A T ). T rzę
sienie ziem i, jak ie naw iedziło Nea
pol, było niezwykle gwałtowne. Ciem 
ności ogarnęły miasto^ wywołując o l
brzym ią panikę. Tysiące mieszkań
ców uciekano z miasta na okoliczne 
pola. W ięźn iow ie  usiłowali zbici z 
w ięzień. Przybycie  karabinierów  
przywróciło spokój. Z organ izow a ł" 
natychmiast pomoc. Ilości ofiar ści
śle nie ustalono.

Z A B IC I I  RAN N I
Rzym. 23. lipca. (P A T .) Według 

ostatnich wiadomości centrum wstrzą 
sów sejsmograficznych znajdowało sio 
pom iędzy Melfi, Riano, Puglia. Bar 
dzo silnie ucierpiały okolice Potenzy. 
W  M eifi jest 100 zabitych i  kilku na 
stu rannych, w  Rapallo 20 zabitych i; 
80 rannych, w  R ionero 11 zabitych i  
50 rannych. W  okolicach Campo Bas 
so Matera i Bari ofiar, niema. Nato
miast w  okolicach Beneyemo ponio
sło śmierć 12 osób, 1-10 jest ranio
nych. W  okolicach Palerm o zginęły 
2 osoby, w  okręgu Foggia znaleziono 
dotj chczas 3 trupy i  w ielu rannych 
W  samym Neapolu 3 osoby zabite, 20 
zaś odniosło rany. Bardzo w ie le  do
mów runęło w gruzy. Jeszcze w ięk
sza ilość bardzo silnie ucierpiała.
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CENTRUM W STRZĄSU ZNAJDO
W A ŁO  SIĘ W  OKOLICACH W Y G A 

SŁEGO W U L K A N U  YULTURO.
Rzym, 23- lipca. (PA T ). Trzęsie

nie ziemi, jakie nawiedziło dzisiej 
szej nocy prowincje włoskie Carnpa- 
nię, Basilicatę i Pugglię, pociągnęło 
za sobą liczne oiiary w  ludziach. 
Centrum wstrząsu znajdowało się w 
okolicach wygasłego wulkanu Vultu- 
ro. Wszystk ie miejscowości położone 
w pobliżu tego wulkanu liczą setki 
zabitych i rannych. Trzęsienie trwało 
od 10 do 15 sekund. W  Neapolu trzę
sienie powtórzyłc się trzykrotnie. 
Wszędzie ludność ogarniała panika. 
Grozę sytuacji powiększały ciemno
ść,i, utrudniające akcję ratunkową, 
W  Rzymie trzęsienie ziemi trwało 3 
sekundy i miało charakter łagodny. 
W  całych Włoszech panuje przygnę
bienie, tembardziej, ze istnieje oba
wa dalszych wstrząsów.

Wiedeń, 23. lipca. (PAT ). Trzęsie
nie ziemi w  Neapolu odczuły sejsmo
grafy instytutu uniwersyteckiego w  
lusbrucku po raz pierwszy wczoraj o 
jodz. 20.38.09 Dziś o godz. 11.20 od
czuły ponownie silne wstrząsy w  od
ległości około 900 Lim. Ogniskiem 
trzęsienia były Apeniny.

W  OKOLICY POTENZA POW TÓRZY
ŁO SiĘ TRZĘSIENIE ZIEMI.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 23. lipca. (Z ) Na skutek 

fnformacyj o wiplkiej Katastrofie, jaka 
wydarzyła się we Włoszech, poseł pol
aki; w Rzymie złożył wyrazy współczu
cia rządowi włoskiemu. — Według na- 
deszłych mformacyj do Warszawy roz
miary katastrofy, jakkolwiek nie są tak 
ilbrzymle jak przypuszczano, to jednak 

w katastrofie zgi.ięło więcej ludzi, ani
żeli wymka to ze zniszczeń technitz- 
lyck i  katasjrofalnyeh wypadków. W gd 

dżinach południowych we Włoszech za
notowano 139 zabitych, w godzinach 

jwieez cyfra ta wynosiła ponad 200. 
O godz. 15.15 i o 18.33 w  okolicy Poten- 
za powtórzyło się trzęsienie ziemi przy 
równoczesnej eksplozji źródeł siareza- 
nych. W  miejscowości Salerno starożyt
na kaiedra uszkodzona przez trzęsienie 
zierni grozi zawaleniem. Z powodu za
jęcia wszystkich władz bezpieczeństwa, 
władz miejscowych i straży ważniejsze- 
mi rzeczami, katedra jest tylko otoczo
na przez patrole ludności, które nikogo 
nie dopuszczają i każdej chwili oczeku
ją zawalenia się murów katedry. Na
deszła dalej wiadomość, że w miejsco
wości Melfi runął historyczny zamek 
Fryderyka II.  Z dalszych wiadomości, 
które nadeszły do Warszau y przebija 
sie narazie chaos i notowanie zarówno 
większych, jak i mniejszych wydarzeń. 
Okazuje się jednak, że w pobliskiej oko 
licy Neapolu są największe straty. 
Ojciec Św. kazał sooie przedkładać co 
godziny szczegółowe sprawozdania o sy
tuacji. P*awJopodobnie pod patronatem 
Ojca Św. będzie zorganizowany jeden 
z komitetów pomocy dla dotkniętych 
ciężko Wioch.

Depesza kondolen- 
cyj Ha p. Prezydenta 

i minŁ Zaleski eg .
Warszawa, 23. lipca. (P A T ) W  zwią

zku z katastrofą trzęsienia ziemi we 
Włoszech, wysiane zostały do Rzymu 
następujące depesze:

Do Jego Król Mości W iktora Ema
nuela III., Króla Włoch.

Głęboko wzruszony straszną kata
strofą, która świeżo nawiedziła kilka

tak pięknych prowincji włesk!ch, proszę 
Waszą Królewską Mość, aby zechciał 
przyjąć adeninie wyrazy jaknajżywszej 
kondolencji i aby zechciał wierzyć, że 
cały naród polski przyjmuje żywy udział 
w  żałobie narodu włoskiego.
Podp. Ignacy Mościcki, Prezydent Rz. P.

Do JegO Ekscelencji Dina Crandi, 
Ministra spraw zagrań królestwa wło
skiego.

Dowiedziawszy się z żywem wzru
szeniem o strasznej klęsce, która tyle 
zniszczenia sprawiła w kilku okręgach 
Włocn, proszę Waszą Ekscelencję, aby 
zechciał przyjąć jaknajszczersze kondo- 
lencje rządu polskiego, który przyłącza 
się z całego serca do żałoby narowu wło 
skiego.

Podp. Zaleski, Minister spraw zagr.

t r e  i n M i n  odieciiał di Mina.
NIE BR AŁ U D Z IA Ł U  W  UROCZYSTOŚCIACH W  TREW1RZE I A K W I

ZGRANIE.
Berlin, 23- lipca. (PA T ). Z Trewi

ru donoszą, że władze miejskie otrzy
mały zawiadomienie oa prez. Rzeszy 
Hindenburga, iż na skutek straszne
go nieszczęścia, jakiem dotknięte zo
stało miasto Koblencja, nie jest on w 
stanie wziąć udziału w  uroczysto
ściach w  Trewirze i Akwizgranie. —
Z Koblencji donoszą, że prezydent 
Rzeszy wziął tylko udział w posiedze
niu żałobnem w  ratuszu, poczem na
tychmiast odjechał do Berlina.

Prezydent przejechał przez miasto 
zamkniętym samochodem około godz. 
12 w  południe z ratusza na dworzec ko
lejowy, przez nikogo nie spotrzeżony. 
Na ulicach panował w tym czasie sła
by ruch, nie było żadnych owacyj, cutrzy 
ków, ani szpalerów. Praw ie niezauwa
żony, jedynie w  towarzystwie swego 
syna, udał się prezydent Hinaenburg 
do wozu salonowego, który został dołą
czony do normalnie kursującego pocią
gu z Koblencji do Kolonji1.

Znow u  1 t r iu  i 6 ślepe m
Z POW ODU W Y P IC IA  W Ó D K I SPORZĄDZONEJ Z  DENATURATU.

(Telefonem od naszego korespand iubi).

M arszawa 23. lipca. (st.) Onegdaj 
w domu jednego z mieszkańców A le 
ksandrowa Kujawskiego z okazji fa
milijnej uroczystości pito domową 
wódkę, sporządzoną ze spirytusu de
naturowanego. Skutki były fatalne.

W  kilka minut po spożyciu wódki je
den z uczestników zmarł wskutek za 
trucia a 6 innych osób, w  tern dwie 
kobiety, odstawiono w  stanie bardzo 
groźnym do szpitala. Wszyscy utra
cili wzrok.

uisiidf du rżeli.
STRAŻNICY K. O. P  W Y C IĄ G N Ę L I Z W O D Y  PÓŁ ŻY W Y C H  CZŁON

KÓW LITEW SKIEJ KOMISJI LUSTRACYJNEJ.
WTilno, 23. lipca. (PAT ) Prasa do

nosi z pogranicza litewskiego, że w  
rejonie odcinka granicznego Orany 
wydarzyła się katastrofa automobilo
wa. Na drodze pędził samochód litew 
ski, wiozący wojskową komisję lustra 
cyjną, wraz z komendantem litew
skiej straży granicznej. W  pobliżu wsi 
Ożereki wpadł samochód do rzeki 
Nareczanki. Katastrofa nastąpiła

wskutek defektu kierownicy. Kilku 
strażników K. O. P., którzy byli 
świadkami katastrofy, skoczyło bez
zwłocznie do wody? skąd wyciągnię
to półżywych członków litewskiej ko
misji lustracyjnej. Komendant straży 
granicznej litewskiej doznał złamania 
kręgosłupa, oraz kilku żeber. Stan 
jego jest beznadziejny.

BANDa ZŁODZIEJSKA OBRABOW AŁA DW A WAGONY IO W  AROWE, 
WYRZĄDZAJĄC SZKODĘ NA 1 I PÓŁ MHJONA ZŁOTYCH,

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 23. lipca. (st) Od kiifku 
lat na imjach kolejowych szczególnie 
podwarszawskich Basuje banda rabu
siów, dokonywująca co pewien czas 
kradzieży z wagonów kolejowych.
Ostatnim wyczynem zuchwałej bandy 
był napad dokonany dziś w  nocy na 
pociąg towarowy nredzy Żyrardowem 
a Grodzismem. Kiiannastn bandytów 
wskoczyło na wagony, dostało się du 
kilku z nich i  obrabowało dwa w ago
ny. Z jednngo wagonu skradziono wy
rób v metalowe pochodzenie angielskie
go, wartości wedłng oszacowania Ko
mory celnej przeszło StK1 tysięcy zł.
Z  drugiego zas wyrzucono kilkaset 
skrzyń, zawierających medykamenty 1 
i perfumerię, sprowadzane z Francji, 
które oszacowano na przeszło pół mi- 
ljona franków 'szWajc, a w ęc  około 
miljon zł. Kradzież zauważył na

9tacji w  Grodzisku jeden z  kondukto
rów, który natychmiast zawiadomił o 
tern swoje władze przełożone. Dyżurny 
ruchu w Grodzisku zawi idom ił poli
cję, która wystała patrol w  sile kilku 
posterunkowych. Po kilka gadzinach 
policjanci znalezli w lesie dwie skrzy 
nie, zawierające skrauzitme z -■ aągu 
towary. Skrzynie te przewieziono db 
posterunku .policyjnego w  Grodzisku. 
Tymczasem zawiadommno o rabunku 
komendę wojewódzką policji, która 
wysłała kilka patroli konnych w zile 
ogólnei 50 policjantów konnych i ro
werowych. Dotychczas jednak akcja 
la żadnego rezultatu nie przyniosła.

u  mu h h f " u i1 " — —
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O. Oj

ODZNACZENIE BELGIJSKIE D LA  
MIN. Z A I iESKIEGO.

Warszawa, 23. lipca. (P A T ) J. K. 
Mość Król Belgów nadal mm. Zaleskie
mu wielką wstęgę orderu króla Leopol
da. Z tej okazji .nastąpiła wymiana de
pesz między p. Zaleskim, a ministrem 
spraw zagr. Belgji p. Hymansem.

DZIENNIK URZĘDOWY IZB  u EK a R- 
SKICH.

Warszawa, 23. lipca. (PA T ) Minister 
stwo spraw wewn. zawiadamia, iż z dn. 
1. bm. zarząa naczelnej IzDy lekarskiej 
rozpoczął wydawać „Dziennik urzędo
w y " Izb lekarskich. Pismo to wychodzić 
będzie pierwszego każdego miesiąca i 
zawierać będzie komunikaty i uchwały 
wszystkich Izb lekarskich w Polsce, wy 
roki sądowe Izb, zawiadomienia o  w o l
nych posadach, oraz wszelkie wiadomo
ści mające związek z życiem lekar- 
skiem.

o  —

M IĘDZYNAR. KONFERENCJA SJoNI- 
STYCZNEJ M ŁODZIEŻY 4KADEMICK.

Ryga, 23. lipca. (P A T ) W  dniu wczo
rajszym została otwarta międzynarodo
wa konferencja żydowskiej młodzieży 
akademickiej uprawiającej kierunek Za 
botyńskiego. Na konferencję przybyło 
100 delegatów z 9 państw. Z Polski 
przybyli' delegaci 9 korporacyj żydow
skich z Warszawy, W ilna i Lwowa. Pod 
czas otwarcia konferencji obecni byli 
przedstawiciele rządu i korpusu dyplo
matycznego. Wśród przedstawicieli dy
plomatycznych był również obecny po
seł polski Arciszewski.

 o ■<
PRASA SOW IECKA O ZAJŚCIACH NA

G RAN ICY PERSKO-TIJRECKIEJ.
Moskwa, 23. lipca (P A T ) Do ostał 

nich wydarzeń na pograniczu persko- 
tureckiem prasa sowiecka przywiązuje 
duże znaczenie. Prasa moskiewska 
twierdzi, że powstanie Kurdów zorga
nizowane zostało przez słynnego angiel
skiego pułkownika Lawrenee z Intcli- 
gente Serviee. Dzienniki przypuszczają, 
że „ręka imperjalistów" sięga po naftę 
sowiecką na Kaukazie.

STĘSKNILI SIE ZA PIWEM.
Filadelfia, '23 lipca. (P A T ) O nie- 

popnlamcjd prohibicji świadczy c ie 
kaw y  wypadek, k tóry zdarzył się w  
m ieście Cancien. Agenci prohibucyjni 
zn a leź li na terenach kolejow ych sto
jący na bocznicy wagon, w którym 
znajdowało się 64 1 oczek piwa. A gen 
ci przystąpili do konfiskaty n iedozwo
lonego .trunku. D ow iedzia ła  się o tem 
ludność okol’c zn a  i wkrótce dokoła 
wagonu zebrało Lig około 5 tysięcy 
radzi, którzy przypuścili szturm i roz
pędzili agentów, całą awwatłośc be
czek unosząc do domów w butelkach, 
garnkach i beczulec? kaon i wypijając 
znaczną iiosc na miufrcu. Agentom 
me uczyniono krzywdy,

—  -  e ~ - —

N A PA D  PIRATÓ W .

Hong Kong, 23. lipca. (P A T ) Par- 
wiec chiński, udający się do Saigond 
został napadnięty przez p,ratuw, którzy 
uprowadzili go do zatoki Biai Po pew
nym czasie bandyci zwrócili wolność 
załodze okrętu. Ofiar w  ludziach nie 
bvło.
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ma sm ysfakc ję.
Lwów, 24. lipca.

—  -Hi]a ry • był • w idocznie--zażeno
wany.

—  Wprost wstydzę się-panu przy- 
zn ić, a' muszę. Człowiek jast pogardy 
godnem bydlęciem

—  Późno pan do
szedł do tego wnio
sku.

—  Późno? Ja za
wsze byłem tego

zdania, ale n i
gdy nie stoso
wałem- go do 
siebie. Łudzi
łem się, że two

rzę zaszczytny w y 
jątek A  - dziś w idzę 
swój błąd. I ja ń ie - ‘ 
stety jestem z tego 

samego gatunku.
—  Sokrates byłby 

z pana kontent. W y 
soko cenił takie 
szczere poznanie

' w łasn e j' natury. Ale 
ostatecznie o pan 
popełnił?

—  R -żścz'! hanieb
ną. ’ Śmiałem 9ię i 
'cieszyłam tam, gdzie

należałoby smucić 'się i płakać. '
—- Na czyim  pogrzebie'..;

/  —  Ah, nie ta p igrsebie. Powiem 
■ wszystko. Otóż codziennie spotykam 

znajomych, którzy ucipkli z .etnisk i 
reszkę urjppu .spędzają we. Lwowie, —

... Inn i.znów  piszą mi, że tylko, dzięki 
żelaznej w oli wy trwali ..dotąd l.a poste 
runku, licząc każdy dzień, dzielący 
ich od.slodkjego powrotu. Twierdzą, że 
o ile  czerw iec .przesadził, o tyle lipiec 
nie dopisał.. Jest im zimno ,i nokro. 
Kąpią się w  deszczówce , i sypiają, pod 
kilkoma kołdrami. Układają hymny 
do słońca i z daleka plują n-a wszyst
kie barometry, śą  smutni, ; bardziej 
impulsywne temperamenty zdobywają . 
się. nawet na, wybuchy wściekłości, 

j, i —  I pan się z tego cieszy?
—  Tak, robię min? pełną współczu

cia, ale wszystko we mnie skacze z ra 
dości. Bo —  w idzi pan —  ja nie w y 
jechałem i o ile ogólnoświatowy kry
zys potrwa w dalszym ciągu, nie w y 
jadę nigdzie. Błąkam się po Lwow ie i 
uciekam myślami ku dalekim górom 
pląsom. A  tam właśnie leje. Gorzej niż 
we Lwowie. Tam siedzą ci, którzy zna- 
ięź’ i pieniądze rią wyjazd. Burźuażja, 
a ja jestem rewolucyjny proletariusz.

Bi-ary zapalił się, ale nagle' znów 
przygasł. ,

—  Mam satysfakcję, ale trochę po
dłą. Gnębią mię wyrzuty sumienia. 
W idzi p»an tego jegom-oścpa,z odmrożo
nym nosem? ,W rócił właśnie zr nad 
morza, przerwawszy urlop Pójdę , mu 
uścisnąć dłoń i dodać otuchy.

Hilary w rócił pu chw ili i rźckł w e
soło:

—  Ta nieszczęśliwa figura wydala 
600 złotych i raz tylko zamaczała się 
w morzu!

STAN BEZROBOCIA:
Warszawa, 23. lipca. (F A T ) Według 

danych Państwowych Urzędów pośred
nictwa pracy, stan bezrobocia na 19. bin. 
wynosi 198.748 osób. W  stosunku do u- 
bieglego tygodnia sprawozdawczego aez 
robocie zmniejszyło sie o 2.8S6.

Kanferantfr P t e z .  Kłsnriskteao
z  p - j  S F ł e c H e m

(Telefonem od naszego koresponUr a).

W arszawa, 23. lipca. (Z ). Z W il
na donoszą: .Marsz. Piłsudski odbył 
dziś dłuższą konferencję z przybyłym  
z W arszawy szefem gabinetu pułk. 
Beckiem. Rozmowa ta oprócz in

nych spraw  dotyczyła — jak już do
nosiliśmy — programu powrotu Mar
szałka Piłsudskiego do W arszawy i 
rozłożenia jego , ważniejszych czyn
ności na najbliższe tygodnie.

Zmiany personalne
w  d y p l o m a c j i  s e w  e c k l e j ,

<10 0 N ICH  P IS ZE  P R A S A  N IEM IECKA.

Berlin , 23. lipca (P A T ).  Cala pra
sa niem iecka żywo om awia zm ianj 
■tersonalne w  dyplom acji sowjeckiej. 
Organ centrum katolickiego „G erm a
n ia " przypom ina, że Cziczerin był 
właśnie tym, który w  ścisłem porozu
mieniu z Leninem  prowadził, ugrun 
tował i nadał szerokie horyzonty 
orjentacji politycznej Rosji sowje- 
ekioj w  A z ji, który doprowadził du so
juszu zawartego w Rapallo z Niemca 
mi, który nadal dyplomacji sow je
ckiej ten swoisty charakter, służący 
z jednej, strony do uprawiania szero 
k ie j propagandy komunistycznej za
granicą zapomoeą komiuternów, a z 
drugiej strony nozwralający przedsta
w icielom  państwa’ sow jeckiego przy
brać form y dyplom acji europejskiej. 
Jednakże —  pisze „G erm an ia" — je 
go nieprzejednana nienawiść do An- 
g łji nie odpowiadała już systemowi 
polityk, zagranicznej, uprawianej w  
Moskwie, której tendencją było doj
ście do porozum ienia z Anglją. Do
piero L itw inow ow i udało się nawią
zać stosunki z Anglją. Nominacja 
K reśtińśkiego na p ierwszego Zastęp
cę komisarza spraw zagranicznych po 
tw ierdza zdaniem prasy n iem ieckiej ■ 
przekonanie,, że działalno!^: komisa
rza sowjeckiego w Berlin ie spotkała 
się z uznaniem rządu m oskiewskiego. 
Prasa wyraża przekonanie, że , rząd 
.sowjecki pow ierzy mu kierownictwo 
polityk i zachodniej^ w  której zakres 
wchodzą i sprawy niem ieckie. Takie 
rozwiązanie sprawy Niemcy powitają 
z zadowoleniem , gdyż „Iirestińsk i w  
czasie swej działalności w Berlin ie 
stale miał na oku jaknajprzyjaźniej- 
szo uregulowanie stosunków m iędzy 
N iemcami a Rosją i oczelciwrać należy, 
że na swem obecnem stanowiskui ł
pierwszego zastępcy komisarza 
spraw zagranicznych będzie szedł po 
lin ji dotychczasowej polityk i w zg lę 
dem N iem iec". W edług tutejszych in 
formacji, Krcstiński przebywa obc<

MIN. K W IA TK O W S K I WRÓCIŁ 
DO W A RS ZA W Y.

Warszawa, 23. lipca. (P A T ) Dziś ra
no powrócił z podróży po państwach 
skandynawskich pan minister przem. i 
handlu Kwiatkowski, w  towarzystwie 
dyrektora departamentu morskiego No- 
suwieza.

SUBWENCJA RZĄD O W A D LA  S0- 
JUZĄ.

Warszawa. 23. lipca. (P A T ) Mini 
sterstwo rolnictwa przyznało gospodar- 
czo-ekonomicznemu Stowarzyszeniu Roi 
niczyj Sojuz wc Lwow ie subwencję w 
kwocie 30.000 zł. na prace nad podnie
sieniem kultury rolnej w  Małopolsce 
wschodniej.

nie na K rym ie, gdzie spędza czas na 
urlopie. Przed powrotem  na stałe do 
Moskwy powróci jednak do Berlina, 
celem wręczenia H indenburgow i p i
sma odwołującego, co prawdopodo
bnie nastąpi dop iero z końcem 
sierpnia. O następcy Krestińskiego 
prasa dotychczas nie została poin for
mowana. Przypuszcza jednak, że ze 
względu na w ie lk ie  znaczenie pia 
cówki berlińsk iej dla sowjeckiej po
lityki zagranicznej, rząd sowjecki 
wyśle do Berlina jednego z najzdol
niejszych swych polityków  Dotych
czas dwa tylko dzienniki notują po
głoskę, iż jednym z kadydatów na sta 
nowisko sow jeckiego ambasadora 
w Berlin ie jest ambasador sowjecki 
w Angorze Śurycz. W  każdym razie 
wybór następcy Ki estińskiego^ zda
niem prasy; da cenną wskazówkę co 
do przyszłego stanowiska rządu so
w jeckiego wobec Rzeszy niem ieckiej.

-Nadziejv Moilzuy.
Paryż, 23, lipca. (P A T ).  Om awia

jąc ustąpienie Cziczerina i nomina
cje L itw inow a dziennik „L e  Journal" 
zaznacza, że nominacja L itw inow a i 
wybór Krestińskiego na pierwszego 
zastępcę pozwala przypuszczać., iż 
Moskwa liczy znowu na wywołanie 
zamieszek europejskich.

Z  P M I A ,

Wszędzie
go dobrze znają.

Lwów, 24 lipca. 

Nasza 9tała i czujna kontrola nie
poczytalnych „wyskoków " Polskiej 
Agencji telegraficznej nie jest odoso
bniona. Niemal we wszystkich nieza
leżnych dziennikach .spotykamy co 
kilka dni drobne zdziwienia i w yt
knięcia pod adresem tej szanownej, 
ale od pewnego- czasu całkiem niesza- 
nującej się instytucji. Dla przykładu 
niech nam wolno pędzie przytoczyć 
in extenso notatkę jednego z najwięk
szych i najpoważniejszych warszaw
skich czasopism.

SZYBKGSC P. A. T.-A.
Fałszowanie dal przez urzędnika 

ajencji,
"Nadsyła nam PA'l następu

jącą depeszę. Dnia 22 b. m. o g. 
10 rano przy lądowaniu aparatu 
na lotnisku w  Pucku zabity zo
stał śmigłem ppor marynarki Z. 
Podgórski.

Wiadomość tę podaliśmy we 
wczorajszy m numerze z 22 lipca.

• PAT  nie tylko opóźnia wiadomo
ści, ale nawet całkiem bez cere- 
monji opóźnia datę wypadków, 
aby usprawiealiwić swoje niedo
łęstwo".

Tak właśnie jesl. Przeoczyliśmy 
wiadomość, w ięc poprostu przesuwa
my cały wypadek na dogodna porę.
Fozb ity samolot lata lak długo, póki 
nie zauważy katastrofy PAT, Zm arli' 
chodzą po świecie, aż ich nie uśmier
ci w yrw any z  drzemki PAT, Dobizy 
obywatele uwierzą-,, we wszystko, bo 
przeciez to jest urzędowa agencja, któ 
rej deficyty pokrywa się z pieniędzy 
podatkowych.

Najwyższy chyba czas, aby zajęto 
się całą historją w Prezydjum Rady 
Ministrów, uprzedzając znacznie dot
kliwą dla PAT-a interwencję najbliż
szej komisji budżetowej.

Unfa cetaa państw Ententy
BĘDĄ DO NIEJ MOGŁY TAKŻE

Bialugrćd, 23. lipca. (.PAT) Mini
ster spraw zagranicznych pulecił po
słowi jugosłowiańskiemu w  Bukaresz
cie ' złożyć rządowi rumuńskiemu me
morandum w  sprawie konieczności u- 
tworzenia gospodarczej organizacji kra 
jów Małej Ententy, podkreślając, że 
kryzys rolny, który nawiedził całą 
Europę dotyka szczególnie kraje o 
przewadze wytwórczości rolniczej. Je
dynym skutecznym środkiem złagodzę 
nia kryzysu jest bezpośrednie porozu
mienie pomiędzy krajami przemysło
wymi a rolniczymi, zgrupowanymi we 
wspólnej orgrrii acji oospodarerej, 
przyczem nie należy uważać takiego 
"grupowania za blok agrarny skiero
wany przeciwko krajom przemysło
wym, gdyż chodzi tu o nkład pomię
dzy krajami, związanymi zagadnie
niem wymiany ekonomicznej j potrze
bującymi nawzajem siebie. Ugrupowa
nie io nie byłoby skierowane również 
przeciwko krajom rolniczym, pozosta
jącym poza jego ramami. Zważywszy, 
że kraje rolnicze będą w dalszym c ią 
gu zwracały się do krajów pozaeuro
pejskich w  celu zaspokojenia swoich 
potrzeb w  dziedzinie spożycia ' wy 
twórczości roi niczei.

NALEŻEĆ KRAJE Są SIEDN iE.

Rumunia i Jugosławia ze względu 
na identyczność ich struktury gospo
darczej są powołane do podjęcia ini
cjatywy w  sprawie utworzenia tego po
rozumienia. Obecność Czechosłowacji 
w  Małej Entendie jako kraju przemy - 
slowego przyczyni się w  znacznym 
stopniu do znalezienia formuły poro
zumienia między krajami rolniczymi 
a krajami przemysłowymi.

Układ gospodarczy krajów Małej 
Enlenty będzie dostępny dla wszyst
kich krajów, zwłaszcza z nimi sąsia
dujących, na podstawie całkowitej 
równości. Potrzeba będzie pokonać 
znaczne trudności na drodze do utwo
rzenia tego ugrupowania; przyczyni 
się to do rozwiązania problematów 
żywotnych dla tych krajów Ze w zg lę
du na sytuację, w jakiej się one znaj
dują rzecz dc maga się -ozstrzygnięcia 
nowego i oryginalnego, nie mającego 
przykładu w  ininycb krajach.

Porozumienie Rumunji i Jugosławii 
wobec podobnej sytuacji gospodarczej 
obu krajów będzie mogło zakreśli:ć 
szerokie ramy i w pewnych dziedzi
nach oznaczać będzie prawic unję 
ceiną. Porozumienie z innymi kraja
mi budzie, mniej lub więcej zależne



Str. 6 „G A Z E T A  PO R A N N A " z dnia 25. lipca 1930. Nr. 9287

A D   ̂M  E T O D O R .

Pr z e b u d z e n ie .
Z OTRĘTWIENIÓ SIĘ uUCII MÓJ PRZEBUDZIŁ I  STAŁ SIĘ, 
JAKO TA NACIĄGNIĘTA, DRGAJĄCA NADZIEJĄ
ZWYCIĘSTWA. GROTEM GROŹNA, A  PRĘ. INA, CIĘ( TT A -------
NIE BĘjjZIESZ, DUSZO MOJA, BEZWŁa BNA, NIEź ' tWA,
CHWILE ZWYCIĘSTW PRZED OKIEM TWEM ZNÓW ZAJAŚNIEJĄ, 
NIE BĘDZIESZ „POKO> AN YM‘‘, S iM  TT GORYCZY ZW AŁ SIĘ!

TO, CO STAĆ SIE MA, BĘDZIE, JAK NAKAŻESZ SOBIE, &
WOLa  TORUJE ŚCIEŻKI I  DROGI CZŁOWIECZE,
I  Na K A Z  w ł a s n y , k t ó r y  j e s t  im p e r a t y w e m , —
KTO SŁABY, TEN SIĘ BIEDZI NAD KAŻDEM OGNIWEM 
ŁAŃCUCHA ZDARZEŃ; MĘŻNY WRAZ W  OGNIWA SIECZE 
TOPOREM WOLI, JESiA RDZEWIEJĄ W  ŻA ŁO B IE !-------

PO NOMINACJI KRESTINSKIEGO NA PIERWSZEGO ZASTĘPCĘ KOMISA
RZA SPRAW ZAGRANICZNYCH.

ad goooilarafcefcfO cli a a teru Jam jo  
kraju ze względu na złożony eh ar aK- 
ier zagadnienia.

Kompetentni ministrowie Rumun i 
i Jugosławii będą, musieili zebiać się 
w  celu ustalenia zasad porozumienia, 
podczas gdy komisja złozona z rze
czoznawców będzne miała za zadanie 
opracowania wszystkich szczegółów 
system porozumienia.

 o —
BELGIJSKI MINISTER W  POZNANIU.

Poznań, 23. łipca. (P a T) Dziś o g. 
1.45 przyjechał do Poznania pociągiem 
luksusowym przez Zbąszyn belgijski mi 
nister komunikacji p. Maurycy Lippens, 
wraz z posłem polskim w Bru«seli p. 
Jackowskim i sekretarzem p. Cockiem.

MANEWRY MARYNARKI NIEM
Berlin, 23. lupca. (PAT ) Po dwu

letniej przerwie odbędą się pomiędzy 
15 a 19. sienpnia br. manewry jesien
ne niemieckiej anrnji i marynarki. 
Relchswehra ma odbyć swoje ćwicze
nia w górnej Frankonji. Co do ćw i
czeń marynarki, żadnych ostatecznych 
postanowień nie powzięto. W  mane
wrach bierze udział 5-ta dywizja, sta
cjonowana w  Baden, WErtembergji i 
Turyngji, oraz 3-cia dywizja kawale- 
rji, stacjonowana w  zachodnich Niem
czech.

 v------

NOW Y SUKP.ES STANISŁAWY  
WALASE5WICZÓWNY.

Nowy Jork, 23. lipca (PAT ) W cza - 
sie zawodów sportowych, urzadizonych 
przez Amerykański Związek Lekko
atletyczny w  mieście Dalsa w stanie 
Texas, na których Stanisława W ala- 
uewiczowna ustanowiła nowy rekord 
Światowy w skoku w dal —  602 cm. 
znakomita nasza rodaczka uzyskała 
jfeszcze dwa wyniki iepsse od rekor 
dów światowych. Na 100 yardów za
notowano jej czas 11,1 sek. oraz na 
220 yardów 25.2 Sak., oba rezultaty 
lepsze od oficjalnych rekordów świa
towych.

H1NDENBURG POCHWALA EKSCESY 
W  NADRENJI.

Berlin, 23. lipca. (P A T ) W odpowie
dzi swej na przemówienie premiera 
pruskiego Brauna, wygłoszonej w  cza
sie uroczystość w Koblencji, prezydent 
Hindenhurg zaznaczył m. in., iż po
chwala akcję ludności nadrcńskiej, któ
ra uratowała jedność państwa, występu
jąc przeciwko, „zdradzieckim żywiołom, 
próbującym oderwać Nadreuję od Nie- 
m!ec‘‘.

 o-----•

KRÓLOWA MARJA I KS. ILEANA  
W  AUSTRJI.

Wiedeń, 23. lipca. (PA T ) Królowa 
rumuńska —  matka flarja  opuszcza 
dziś w towarzystwie swe’ córki księ
żniczki Ileauy, Yeldes celem wyjazdu 
do Austrii. Królowa-matka oraz jej 
córka przybędą dlziś wieczorem na 
SBmmering, gdzie będą oczekiwane 
przez posła rumuńskiego w  W iedn;u 
Jutro w ijadą  do Wiedniia, gdzie za
trzymają się do piątka i stąd udadzą 
się do Insbruka i  Solnogrodu 

 o------
HOIANDJA RFW ANZUJE SIĘ 

NIEMCOM.
Amsterdam 23 lipca. (PAT ) Zw ią

zek mleczarski Holandii wydał ode
zwę, wzywającą wsz-stkioh członków 
do wstrzymania się od zakupu maszyn 
niemieckich. Uchwała Związku jest 
akcją, odwetową, producentów holen
derskich na podwyższenie ceł nie
mieckich na masło.

 o —

Berlin, 23. lipca. (P A T ) W tutejszych 
kolach politycznych komentowana jest 
barazo żywo nominacja Krestińskiego 
na pierwszego zastępcę komis, spraw 
zagranicznych, z pominięciem Karacha- 
na. „Vorwarts“  stwierdza, ze takie po
stępowanie rządu sowieckiego nie jest 
pochlebne dla Karachiana. Co do Kre- 
stińskiego, to przypuszczać należy, że 
niechętnie opuszcza on swe dotychcza
sowe stanowisko ambasadora sowieckie 

■ go w  Berlinie, najlepszą ze wszystkich

Wiedeń, 23. lipca. (PAT) Wedfug 
doniesień dzienników z Zr grzebią, 
zawaliła się tam ,e wczoraj wieczorem 
kopuła szklana budynku głównego 
poczty, raniąc ciężko arcę dnie ■dtp

Nowy Jork, 23. lipca. (P A T ).  Dzień 
niki donoszą o  jeszcze jednem za sto 
sowaniu radja, które wydaje się dość 
nieprawdopodobne: Na plantacjach
w okolicach Waszyngtonu użyto fal 
radjowych jako środka przeciwko 
szkudliwym owadom, któro niszczą 
drzewa owocowe. Nowy ten system 
wynalazł dr. Burgiand i zademonstro 
wał po raz pierwszy w  Waszyngto-

Warszawa, 23. lipca. (st.) Do a- 
gencji pocztowej w Gnojnie pow. 
stopnickiego przybył przed kilku 
dniami jakiś osobnik, który przy spo 
sobności nadawania listu wszczął z 
k ierow nik iem  agencji sprzeczkę^ po- 
czom oświadczył mu, że jest delega
tem okręgow ej dyrekcji Poczt i  Teł. i 
ma przeprowadzić kontrolę. Po do
konaniu kontroli osobnik ów, który 
przedstaw ił się jako Joachim W in 
ter, zaw iesił w drodze dyscyplinarnej 
w urzędowaniu k ierownika agencji i 
polecił mu oddać czynności nowemu 
k ierownikow i, który zjaw i się dopie- 
oro dnia następnego. Istotnie naza
jutrz zjaw ił się w  agencji niejaki 
Faustyn Mirk i objął urzędowanie. 
Naczelnikowi urzędu poczty w Bu-

placówek, jakiemi Moskwa zagranicą 
rozporządza. Wielką samodzielność i 
szerokie kompetencje w  stolicy pań 
stwa niemieckiego Krestiński Zamienia 
na całkowitą prawie zależność w  Mo
skwie. Przy tej sposobności „Vo*r\viirts“  
przypomina, że naogół dygnitarzp so
wieccy niechętnie powracają do Mo
skwy, często nawet wyrok śmierci, wy 
dany zaocznie przez G. P. U., nie jest 
w  stanie ich do tego zmusid.

pocztową oiax 3 o&cby z pośród pa- 
blicznośri. Katastrofę spowodował ro
botnik zajęty naprawę dachu, który 
poślizgnąwszy się, spadł na kopułę.

a 1 i ’ \ f  • *  ' - 'i

nie. Zastosowano 5-kilowatowy na 
dajnik, wytwarzając prąd o sile
30.000 wolt napięcia. P o  obu stronach 
sadu ustawiono wysokie anteny sie
ciowe, wystające o metr ponad 
wierzchołkami drzew. Podobno 
wszystkie szkodliwe owady, znajdują
ce się na drzewach, zostały znisz
czone.

sku sposób urzędowania M irka w y 
dal się podejrzany, wobec czego za
w iadom ił policję, która po krótkiem  
przesłuchaniu aresztowała zarówno 
Mirka, jak i W intera. M irk  przyznał 
się odrazu, że nazywa się Teo fil K a r
kowski i pochodzi z Sosnowca. Iden 
tyczności W intera na razie nie usta
lono. Nie ulega wątpliwości, iż obaj 
osztiści przygotowali jakiś większy 
kawał.

SM ITH  LE C I DO EU RO PY.

Nowy Jork, 23. lipca. (P A T ). K a 
pitan K insford Smith ma odlecieć 
dziś w ieczorem  w towarzystw ie kpt. 
Saula i Johna Stannage do Europy.

p o l s k i--Wł o s k a  k o n w e n c j a , w e * 
TERYNARYJNA.

Rzym, 23. lipca. (PAT) Konwencj* 
weterynaryjną i umowę kontyngentową 
podpisał ze strony włoskiej podsekre
tarz staim w  włoskiem ministerstwie 
spraw zagr. Fani, ze strony zas polskiej 
ambasador Rzpltej w Rzymie Przcździo 
cki.

1-— o------
FORD KuPIŁ Fa b r y k ę  W  ME

DIOLANIE.
Nowy Jork, 23. lipca. (PAT) Prasa 

podaje, iż  zakłady Forda sfinalizowały 
układy o kupno wielkiej fabryki sa
mochodów Isotta Frasoii i w Mediola
nie. Zakłady przechodzą całkowicie 
na własność Forda. Kapitał zakładowy 
nowej firmy, która będzie się nazy
wała Ford Isotta Fiascini Gomps, 
wynosi 100 mńjonów lirów. Oorócz 
zbytkownych wozow, dotychczas bu
dowanych przez Isotta Frascinii, nowa 
firma wypuści na rynek nowy model 
samochodów, podobnych do modelu 
Forda, które sprzedawane będą po 15 
tys. lirów. Układ zastrzega, że wszysl 
k ii motory samolotowe Isotta Frasoimi 
budowane będą odtąd w  Ameryce.

 o------

PR O H IB IC JA  POW ODUJE PR ZE 
P E ŁN IE N IE  W IĘ Z IE Ń . 

Waszyngton, 23. lipca (P A T ). 
Koszt O trzym ania federalnych w ię 
zień w  Stanach Zjednoczonych wzrósł 
w ostatnich pięciu latach w ięcej niż 
podwójnie. W ładze federalne przy 
znają otwarcie, że przepełn ien ie wię 
zień, a zatem i wzrost kosztów utrzy
mania w ięzień i sądów powoduje u- 
stawa prohibicyjna.

k a t a s t r o f a !

Martigny (kanton W a llis )( 23 lipca. 
(P A T ).  Autokar, w  którym  znajdo 
wal się proboszcz i 15 dziewcząt, na
leżących do Towarzystwa parafjalne- 
go Górnej Sabaudji, stoczył się wsku 
tek zepsucia się hamulca, szybko ze 
stromej pochyłości, przewracając się 
u je j podnóża. P ięć  dziewcząt odn io
sło ciężkie rany, jednak z  dziewcząt 
zmarła niebawem  po Katastrofie. 1

 u------

HARCERZE FOLSu z  n ib m ie o

W  W ILNIE.
Wilno, 23. lipca. (PA T ) Przybyło 

do W ilna 4 harcerzy polskich z Nie
miec: Teofil Wuczek, Franciszek Ka- 
schel, Henrvk Oko, oraz Władysław  
Ezychudła. Odbywają oni obecnie po
dróż na rowerach dookoła Polski. 
Młodzi sportowcy wyjechali z Byto
mia dma 25. czerwca br. i przebyli 
już dużą część swej trasy, która przez 
Katowice, Kraików, Lwów, Baranowi
cza | Lidę prowadziła do Wilma, zkąd 
wczoraj odjechali dalej do Grodna, 
Suwałk, Białegostoku, Warszawy,
Płocka, Torunia, Gdańska, Gdyni, 
Grudziądza, Wrocławka, Opola i B y
tomia,

BANDA LITEW SKA PRZEKROCZYŁA 
GRANICĘ.

Wilno, 23. lipra. (P A T ) Prasa dono
si, że na odcinku granicznym Krasno- 
wo. w  rejonie Łoździeje przekroczyła 
granicę uzbrojona banda litewska, któ
ra skierowała się do lasów w kierunku 
wsi Bubele. Zaalarmowany patrol K. O. 
P, niezwłocznie urządził obławę. W  re
zultacie pościgu bandę otoczono Udało 
się jej jednak zbiedz do lasów. Podczas 
wymiany strzałów z patrolem K. O. P. 
jeden członek bandy Michnowiczius ? 
Oli ty został zabity.

W e n  sie Asa? przId u Iw im .
JEDNA URZĘDNICZKA I 3 O3OBY Z PUBLICZNOŚCI ODNIOSŁY RUNY.

C Z Y  T Y L K O  SZK O D LIW E  O W A D Y  Z O S T A ŁY  ZN ISZCZO NE"

P A N  REW IZO R  Z W A R S Z A W Y  Z A W IE S IŁ  W  U R ZĘ D O W AN IU  K IE  
RÓ W NIKA AG ENCJI POCZTOWEJ, A L E  POTEM SAM D O STAŁ SIĘ DO

K O ZY.

Telefonem od naszego korespondenta.;

\
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Obrabowany oandyta
J A K  HBRHZKU SAW ERGUN N A P A D Ł  N A  B] BDNĄ R U C H LĘ  I  CO SIĘ 

Z  NIM SAM YM  N A S TĘ PN IE  STAŁO ?

Lw ów , 24. lipca.
( ! )  Dziś mnie, jutro tob ie !. .P rzy  

słow ie to da się użyć w  całej pełn i w  
sprawie n iejakiego Herszka Sawer- 
guna z Potulicz (pow. Rawa Ruska).
M ianowicie Sawergun, który od dłuż 
szego czasu cierp iał na chroniczny 
brak gotówki, pragnął ją zdobyć na 
drodze rozboju. Zaczaił się w ięc na 
drodze m iędzy N iem irowem  a Luba
czowem i napadł na niejaką Ruchlę 
H eller, córkę Izaka, którą usiłował 
zniewolić, a pozatem zrabował je j 40 
zł. Dziewczyna podniosła w ie lk i

krzyk, nikt jednak nie przybył na po 
moc i Herszko zdołał uciec do lasu. 
W  lesie odczuł na własnej skórze 
przyjemność napadu. M ianowicie 
dwaj nieznani osobnicy z kosami w 
ręku rzucili się na niego, pob ili go 
dotk liw ie i zrabowali mu 40 zł.

Sawergun bandyta i napadnięty 
w  jednej osobie udał się na postc- 
suuek policyjny i opow iedział o ca
lem  zajściu. Polic ja  w  krótkim  cza 
sie wyśledziła  sprawców napadu w  
lesie w osobach braci H rj ńka i  M i
chała P iorunów  z W róbłaczyna (pow.

■vmm 05S2

Rawa Ruska) i odstawiła ich do w ię 
zienia. Podobny los spotkał również 
Herszka Sawerguna, który za napad 
dokonany na osob 'e Ruchli H e lle r 
także powędrował do w ięzien ia  L od
powiadać będzie przed sądem.

S8GS*QjnS SZCZiM
P c  aresztowaniu 
kcprtpn. Abra 
hama mi ozom ej.skasias llezn e i a fe ry ,

Lw ów , 24. lipca.

( ! )  życ ie  bywa bardzo często naj 
sensacyjniejszym scenarjuszcm film o
wym. Ilekroć oglądam y w  kin ie film  
sensacyjny, czy też czytamy pow ieści 
krym inalne W allace ‘a, Marczyńskie
go itp. z ust naszycli wkońcu wyrywa 
się jedno słowo ^fantazja". Jednak w  
życiu rozgrywają się n iekiedy tego 
rodzaju wypadki, o których się nie 
śniło nigdy żadnemu powieściopisa- 
rzow i kryminalnemu, ani autorowi 
ncenarjuszów. Uwagi te nasuwają się 
nam, gdy porządkujem y zapiski, od
noszące się do poruszonej juz przez 
nas w  numerze wczorajszym  afery o- 
szukańczej, która stanowi obecnie 
przedm iot powszechnych rozm ów we 
Lw ow ie.

Głowna bohaterka, p. Stanisława 
Abraham owiczowa jest godną 

następczynią K leopatry,
Jest to w  całem tego słowa znaczeniu 
kobieta demon, która dla celów oso
bistych wyzyskiwała cały szereg mez- 
czyzn, ulegających je j czarowi.

Nie chce się poprostu w ierzyć, że 
ta 24-letnia brunetka, o przeciętnej 
powierzchowności, jest tak sprytną i 
w yrafinowaną oszustką) której każdy 
KTOK podyktowany był interesem 
własnym, bez oglądania się na kon
sekwencje, jak ie z tego powodu spaść 
mogą na zupełnie n iew inne osoby.

P  Abratiam owiczowa działała po 
w iększej części

wśród sfer kupieckich.
Nie oszczędzała jednakowoż także i 
policji. Z jakąś dziwną pasją starała 
się o poznawanie oficerów  policy j
nych, a nawet przodowników, którzy 
mmli je j służyć za tarczę je j oszukau- 
szych machinacyj.

Celem  dokładniejszego poznania

całej sprawy D o d a m y  naszym Czy
te ln ik o m  chronologiczny bieg w y 
padków, zebranych z w ie lk im  tru d em  

przez naszego s p ra w o zd a w c ę , p o l ic ja

bow iem  prócz suchego komunikatu 
o samem aresztowaniu nie chciała 
prasie podać żadnych szczegółów.

Dwaj aspiranci policyjni
ich przygody.

Przed  kilku m iesiącami aspirant 
policji, Szczygielski, poznał przypad 
kowo p. Abraham owiczowa, żonę ka
pitana W . P. Stosunki towarzyskie, 
jak ie ich łączyły, były luźne. To też 
bardzo go zdziw iło, k iedy pewnego 
razu p. Abrahairow iczow a prosiła go 
o pożyczenie je j 850 zł. zapewniając, 
że za kilka dni pieniądze mu zwróci. 
Aspirant Szczygielski widząc, że ma 
do czynienia

z damą z towarzystwa* 
bez wahania pożyczy! je j tę kwotę. 
A le  upłynął dłuższy okres czasu, a p. 
Abraham ow iczowa nie zwracała mu 
pożyczonej gotówki. Zm artw iony był 
tern wprawdzie, ale postanowi! z tej

sprawy nie rubić żadnego użytku jako 
że nie chciał dla stosunkowo nie du
żej sumy narażać p- Abrahamowiczo- 
wą na nieprzyjemności. P o  pewnym  
czasie drugi aspirant, Czerny, który 
także poznał tę sprytną oszustkę, o- 
trzymał od niej cały szereg listów' z 
prośbą o pożyczki. Aspirant Czerny 
b j i  już ostrożniejszy i nie dał się 
wziąć na lep. Równocześnie dow ie
dział się o  spraw ie Szczygielskiego. 
W idząc, że kobieta ta naciąga o fice
rów  policyjnych, postanowił tę spra
wę oddać

swojemu przełożonemu 
do załatwienia.

Tc kze szef uległ je j  czeraw\
Przełożony obu w yżej w ym ien io

nych o ficerów  w ezw ał tę panią do 
sw'ego gabinetu i tu następuje fakt 
najbardziej sensacyjny. Miast spra
wy załatwić krótko,

t
uległ także je j czarowi.

Od tego czasu wudziatio owego dy
gnitarza polic ji w  towarzystw ie spryt 
nej oszustki w  nocnych lokalach lwów  
skich, jak w  Bristolu^ A lham brze, Ba
gateli i W arszawie. Dygnitarz wcale 
nie w iedział, że p. Abraham owiczowa 
celowo pokazuje się w towarzystw ie

Skrytobójczy strzał przez okno
O F IA R A  PO 2-GODZINNYCH M Ę C ZA R N IA C H  W Y Z IO N Ę Ł A  DUCHA.

Lw ów , 24. lipca.
( ! )  Skrytobójcze m orderśtwo do

konane zostało wczoraj w  W ieźlin ie  
(pow. Jarosław ). Nieznany sprawca 
około godz. 1 w  nocy strzelił przez 
okno z karabinu do mieszkania Mi

chała Stasznika, rolnika, raniąc go 
w brzuch. Stasznik po 2 godzinach 
strasznych męczarni wyzionął du
cha. Za m ordercą wszczęto dochodze
nia.

wysokiego oficera policji, aby w  ten
sposób steroryzować wszystkich przez 
nią oszukanych i uniknąć doniesienia 
o oszustwo.

In flagranti.

Dodać trzeba, że mąż p. Abraha- 
m owiczowej nic nie w iedzia ł o je j ma

cliinacjach. Była ona bow/iem 

nałogową morfinistką i kokainistką

i 'większość pieniędzy wyłudzonych 
od naiwmych kupców,' obracała na za- 
kupno tych narkotyków. Przytem  po
życie małżonków było już od dłuż
szego czasu nie najlepsze. Pew nego 
razu p. Abraham owiczowa ośw iad
czywszy niężowu, że wyjeżdża ze Lw o 
wa w  celach pieniężnych, udała się 
na plac Bernardyński i wynajęła so
bie pokój w7 hotelu Warszawskim .

Mąż ją tam przyłapał, 

a że nie była sama, wygotował donie
sienie na owego dygnitarza policji 
do •władzy przełożonej za bałamuce
nie mu żony, oraz zażądał stanowczo

rozwodu*

P. Abraham owiczowa nie wzięła 
sobie do serca tego incydentu i w 
dalszym ciągu urządzała się w  ten 
sposób, by jaknajczęściej w towa
rzystw ie tego dygnitarza pokazywać 
się na ulicach i w  lokalach lw ow 
skich. Często ją w idziano w  aucie po 
lieyjnem  i niektórym , których naciąg 
nęla, opowiadała, że jest

wyw iadowczynią policji

i do n iej należy śledzenie niższych o* 
ficerów  policyjnych. Okazało się to 
nieprawdą, ale doraźny cel swój o- 
sią.gała. P rzez dłuższy czas nikt nie 
zwracał się do policji z żądaniem za
aresztowania sprytnej oszustki.

Pan Pa para me
zna zzrfów !

Zrob ił to dop iero szofer i  w łaści
ciel autouorożki nr. 107, Jan Pa para. 
Papara doniósł policji, że p. Abra- 
liam owiczowa pod pretekstem , że 
jest wyw iaaowczynią polic ji jeździła 
z mm kilkakrotn ie samochodem, po
nadto pożyczyła od niego 180 zł. w 
gotówce. W ydzia ł śledczy dow ie
dziawszy się o tem, rozpoczął ze swej 
strony dochodzenia. Równocześnie na 
polic ji zgłosiło się kilka osób

z doniesieniem  na p. Abrahamo- 
wieżową.

Policja  widząc, że ma do czynienia 
ze sprytną oszustką, aresztowała ją 
i osadziła w  wiezieniu,

JEJ METODA.
Interesującą jest metoda, jakiej 

używała oszustka przy swoich mani
pulacjach. Zachodziła uito do sklepów, 
poznawała kupców, kupowała wnierw 
drobnostki, za które płaciła gotówką, 
później dopiero pożyczała od nich 
pieniądze. Niektórym dawała weksle 
ze swoim własnym podpisem, czasem 
z podpisem męża. Podpisy męża 

fałszował jej 
rćwnirż przez nią opętany niejaki 
Wilhelm Gnitel, lat 30, handlowiec, 
zamieszkały przy ul. Legjonów k 25, 
syn znanego we Lwowie właścitńeia

szlifierni szkła. W  niektórych skle
pach przedstawiała się jako córka 
właściciela dóbr, w innych jako żona 
kapitana, w  trzecich wreszcie jako wy 
triadowczyni policji. W szyscy męż
czyźni, którzy slię z nią stykali, ulegli 
do tego stopnia jej czarowi, ze poży
czali sobie nawet pieniąaze, byle tylke 
spełnić jej życzenie.

I  tak np. niejaki N. Krajner, wła- 
śdiciel sklapu spożywczego przy ulicy 
Kurkowej 9, bliski sąsiad p. Abra.ha- 
mowiczowej,

pożyczył jej 15 tvsręc> zi_
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Kupiec ten wcale ntemajętny, poży
c za ł pieniądze-od'innych i 1 wręczał je 
p- ALraha.rQOwiczu.wej, a czynił’ 'to,bez ; 
obaw, ponieważ "widział oszustkę. bar- . 
dzo często w tow arzystwie wy-.szych 
oficerów polio j, więc mr.ie.mal, że w 
każdej chw ili otrzyma z  jiow-rótem 
gotówkę. * " '' • £ f  ,

Drugi kupiec'n iejaki Seibei, nar. 
dlarz nabiału przy ul. Ruskiej także 
pa ił jej ofiarą Temu przedstawiła się 
jako córka wiaś .iciela dóhr i wyłu
dziła ■ od niego większa gotówkę, da
jąc mu w  zamian weksle ż fałszywym 
podpitem męża. Następnie oszukany 
Został także kupiec Diner, właściciel 
składu naczyń przy ul. Teodora, od 
którego wyłudziła również większą 
sumę pieniężną.

Pozatem między oszukanymi jest 
cały ezereg osób, które ze względów 
Osobistych nie chcą zgłaszać się na 
policję z  doniesieniem. Sprawozdawca 
nasz zetknął się z ,,e-cmym iwanem, 
który prosił o zachowanie nazwisLa 
jego w tajemnicy, a który mu oświad
czył, że znał przelotnie tyłku p. Abra
ham o wieżową, a jednak gdy raz przy 
siąpiła do niego i prou.ua go o poży
czenie pieniędzy, bez wahania wrę
czył jej 100 zł., bo tylko tyle miał 
przy sobie. '

Łączne szkody, wyrządzone przez 
Abrahamowie z ową wynoszą około 40 
tysięcy zł.

i.1-  - •• •. .

Do Tatarów a 
na śledztwo*

W  związku z tą sprawą przybył 
przed trzema dn. aim do Lwowa inspe
ktor głównej"'komendy policji 'Wró
blewski, który w  tej sprare e prowa-; 
dar dochodzenia. Wczoraj wieegorem 
in-sp. Wrobi ts wski w towarzystwie 
pudlu p, Łozińskiego wyjechał do T a 
larowa, by na miejscu przesłuchać 
pwego cygnrtarza policji;1 ;?który nie
winnie .pemie zosral przez p. Abra- 
hamowiczową narażony na cały szereg 
ue miyjciuju. iCt

Prócz p Atrahamowiczowei aresz
towano również p. 'Wilhelma Griffla, 
'który wedle' zeznań oszustki mi-ał pod
pisywać jej męża na wekslach ] i w e
ksle te puszczał w  obieg. W  związku : 
z tern panuji wiatki y popłoch na 
„czarnej gi-ełdz!ie“ , gdyż G-riffel szereg 
weksli eskonlował u tych cząrnoyiel- 
M arzy, płacąc Dlbrzym:e odsetki.

W B B u n u B a a B W M i

i $

D W i NAPADY RABUNKOWE W  

Lwów, 24. lipca 

( I )  Bandy tyzm na. prowincji szerzy 
się w, gwałtowny sposób. Bapdzo czę- 
•sto kroniki policyjne notują -cały sze
reg zbrodniczych wystąpień bandytów 
Wiejskich, którzy uzbrojeni w  karabi
ny napadaią i to nierzadki, nawet na 
kobiety. Onegdaj około godz 2 rad 
ranem trzech nieznanych oprawców 
wtargnęło do mieszkania Anny Kodai 
w  Kraszewicach (pow. Stary Sambor), 
jeden z nich rzucił się na właścicielkę 
mieszkani a i dusząc ją zą gardła, u- 
niemożliwi! jej wołanie o- pomo>' To
warzysze jego w  międzyczasie splą
drowali całe mieszkanie. Nie zna
lazłszy pieniędzy, zbiegli Jednego ze 
sprawców m ianowicie,. Piotra Hrynę

ł ■
W 0JEW 0D2TW IE l w o w s k i e m

z Kraszewu, którego poozko-aowana 
rozpoznała, aresztowano Za pozosta
łym i - wszczęto pościg.-s r- j

Na gościńcu-w tesie pomiędzy sta
cją kolejową Zielona a  gminą Micha- 
lówka (pow. Rawa Ruska) 2 uzbrojo
nych w broń palną osobników napadło 
na puechodzącego drogą Zalkieia 
Knrcera, la* 38 z Kurowa (pow. Rawa 
Ruska). Jeden z bandytów przyłożył 
Kurcwowi karabin do pieri, a dragi 
w  międzyczasie oh szukał mu kiesze
nie, z któiych wyciągnął 120 ztrtych. 
Prócz tego bandyai zabrali KurceTorwi 
niesione przez niego anykuł”  spo
żywcze, wartości 10 zł. i po rabunku 
zbiegli.

4 robotnicy runęli
wraz z ru szfow&ntem,

STRASZNY AVYPADEK PR ZY  UL. ZADW 6RZANSK IEJ.
Lwów, 24. lipca.

( ! )  Straszny wypadek wydarzył się wczoraj popołudniu na ul. Za 
dwórzańskiej, mianowicie pod nr. 47 buduje się obecnie gmach. Z  nie 
wiadomych na razie przyczyn runęłomagje rusztowanie i z 3-pietrowej w y
sokości spadli ą robotnicy na dół, doznając bardzo ciężkich uszkodzeń 
ciała. Wśród ofiar znajdują, się;' Jan Romaniszyn, 60 lat, murarz (duznał 
złamania kręgosłupa i stan jego jest b< ŻP»dziejny), Stanisław Romani- 
szyn, lai 30, (wskutek upadku poniósł obrażenia na eałem ciele), Ba
zyli Jakimowski lat 30 (doznał złamania kręgosłupa) i Józef Szostak, li
czący 65 lat, niurarż- (doźnal"'cięźirtCdi obr&żenYia calem ciele). Wszystkich 
W stanie Bardzo groźnym odwiozłtf Pogotowie ratunkowe do szpitala po-

. »•*$> - * ł.O ‘Hfst-tK , 7wszechnego. 4
W ostatniej chwili aówjąujijełąy' się, żc irryczyną za v ą le w  sre r*i 

sżtowartia był ftteodpuMedńł MińtfirjSl Istfdowlany, dostatczoay i  przez 
przedsiębiorcę,' budowlunego 'Iaeiałka, :f,': .A

& Bylofficłff siedmiu
SZAJKA BANDYĆKA ŃA ŁAW IE 03B ARIO NYCU

Lirów, 24. lipca.

( ! )  W iększa szajka niebezpiecz
nych bandytów wiejskich stanęła 
wczoraj przed senatem karnym, Któ
remu przewo-dni-czył r. Bennaszewsk', 
a oskarżał prok. Jams-z. W  składj tej 
szajki wchodzili: Kazimier* Cybulski, 
fe lik , Kolnoszej, zwany „Ryżeńko", 
JkiChal Koszaba. Paweł Kupeoki, An
toni Foliński, Michał Stuka i Mikołaj
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„Rywale", sztuka w  4 aktach Anuer- 
sona i Stalinggsa. —  Występ Jerzego 

Ry gier i.
* .i-Jlr, >

Gdybym ni.e znał tak dobrze złote- 
■; go serca dyr. Gzarncwiskiegp, mógłbym 

go podejrzywać o złośliwość wobec 
recenzentów, z których, . co prawda, 

. nie wszyscy byli wobec niego sprawie
dliwi. Bo jakże to jest? Kanikuła, co 
się zow le, ogól ki nâ  szczęście zakra
piane wódką, itolce far niente na ca
łej Unji, a dyr. Czarnowski wa-H pre- 

,,m jerę za premjorą, nie dając wytchnąć 
, sobie, aktorom ,i osłabionym z upału 

recenzentom. Napizyklad ja.. Jestem 
już jedną nogą na uncyie Witam się 
już w  sercu z Pieninami, Giewontem 

, i kopą królowej Bony, a ten złośliwy 
„ Czarnowski każe mi iść- na premjsrę 

amewkańskiej sztuki i machać znowu 
ołówkiem, jak-bv to byt początek sezo
nu. Wolne żarty, panie Ludwiku! nie

pora jest teraz na normalne recenzje, 
gdy komuś pachną niż- limby, pad 
Morskiem Okiem. Winę pokazując per
skie oko memu całorocznemu zawodo
w i i pragnie potroszę zemścić się na 
nieznośny-m.Czarnowskim, zabawię się 
wyjątkowo w  tej ostatniej recenzji w 
W ilka Raonta i napiszę groteskę za 
miast recenzji. To znaczy na pac-ża-t- 
ku, bo- -potem nolens voleijs powiem 
coś o ostatniej premjerze. Otóż spró 

. buję zrobić rzecz dość trudną: W ty 
tutach .siztuk granych w ostaimm. „ezr 
nie doszukam się hiptorji, sprawy te
atralnej we Lwowie,, opłaki-wanej szcz- 
rze przez 80 aktorów nieangążowa 
nych, a radosnej dla 24 angażowa 
nych pTzez nową Dyrekcję . Posłuchnj 
my, ..jak to bylo„ „Cżterecl. Ipdzi, w 
czterech ścianach" postanowiło pew 
negó' dn ia ’ utracić Cza.rnowskigó.' Du r 
■pomogli, im w  tern dziele, trochę nie 
którzy „Artyści", „Ciotka Ka-rola", a 
może iakaś „Hrabina", „Żydówka", r 
„Kupiec Wenecki", albo „  ńdwokat i ró- 

| że.‘ ‘. W  każdym razie była w  tern

Orzpchowski. W szyscy pooho-dzą z Tu- 
ryn-ki (pow. Lwów). Akt 'oskarżenia 
zarzuca im', że dokonali całej- szere
gu śmiałych włamań z bronią w ręka.
W  szczególności Kaz-im'erzowi Cybul
skiemu i "Feliksowi Kołnoszejowi za- 
żarzuca oskarżenie, że dnia 17. lipca 
ub. r. na -pastwidku w  Turynce tar
gnęli się na noj-teraiU oweoo Michała 
Warszawę, fctóTy chciał ich a-re-szto-

wszystkipm jakaś „Magja**,. -a może 
„Potęga przeznaczenia". Dość, że pe
wnego dn.a- powiedziano Czarnowskie
mu krótko: choć masz „Lw ie  Serce",
nie doczekasz bracie, jesiennego „Św ię
tą kos", bo juz się zb liża . twój „Kres 
wędrówki" wre Lwowie. Ale Czarnow
ski jest trochę jak „Dzielny wojak 
Szweik . Sprawił sobie przy ostatku 
wesołe „Trzykrotne wesele", na feto
rem były „Damy i Huzary", „Halka", 
„Tosca", „Księżniczka Chicago" i wo- 
góle, cała kochająca go. we Lwowie 

(.„Cyganeria11 i tym wszystkim, którzy 
gprchcie' skończyć, odpowiedział krót
ko: „To mażesz opowiadać swojej
babci" Jedpem słowem ..są obecnie 
we Lwowie „R yw a le" i niewiadomo, 

to jeszcze wygra, mimo, że nowa. dy- 
ekcja na początek sezonu -zapowiada 

'■'■izlukę „Zwycięzca".' Lecz dość fcani- 
kularnych żartów, gdy chodzi napraw
dę o „R yw ali". Jest to sztuka amery
kańska, fascynująca tak samo w kinie 
jak i w  teatrze gestem junactwa i czło
wieczeństwa pod pozorną macką bru-

wać za dokonanie kradzduży w maju 
ub. roku w  kooperatywie Turynki. 
Obaj złedzitsue na widok posterunko
wego rzucili się do ucieczki i ostrzeli
wali się z uciętych karabinów. Poste
runkowy mimo to ujął Cybulskiego. 
Wówczas towarzysz jego uderzył z ca 
lei “iły łopatą w  ramii posterunkowe
go, zmuszając go do -wypuszczenia 
przytrzymanego, Pozatem napadli oni 
na nom Jozety RyDarrznk w  Rr/sty- 
nepoln, oddali kilka strzałów, które 
na szczęście chybiły i spiądrowali 
cało mieszkanie. Pozostali oskarżeni 
mają także na sumieniu caiy szereg 
napadów i kradzieży. Do rozprawy, 
którą rozpisano na trzy dni wezwano 
32 świadków. Oskarżonych bronią 
dr, Schaff i dr. Macieliński.

Zab v!a w S edl slrch.
Lwurr, 24 lipca.

( ! )  W  Siedliskach (pow. Przemyśl) 
urządzali parobcy wielką zabawę. 
Ponieważ o tern nie zawiadomiono 
miejscowego posterunku-P. P., przeto 
posterunkowy Adam Kurowski ud ił 
się na miejsce celem rozwiązania nie
legalnie -urządzonej zabawy. Przybycie 
p 'ternnEowgo wywołało głośne pro
testy ze strony zabawiających sie tam 
parobków, a jeden z nich niejaki Da- 
raszB Drewlany rzucił i ię  na przed
stawiciela władzy, chc^u gu czynnie 
znieważyć. PosierukoWy w  obronie 
własnej wyciągnął -ewolwer i areszto
wał parobka. Kiedy jednak inni rzu
cili się na niego, chcąc odbić areszto
wanego, wyatrżelil u powietrze. Na 
-skutęk strzału nacierający rozbiegli 
jię, zaś Drewlany został odprawadzo- 

posteirunck P.- P  t «j
e-tete. r

. z a g r a n i c z n a

F i  J R Y K A  F I L  B 
D O  B R O N Z O W A N I A

(Bronzeiifarbenfabrik), której następ
ca bawi chwilowo w  Polsce, chciałaby 
nawiązać stosunki handlowe z h ui 
dlami farb. droeerjiami i zakładami 
litograficznymi, dobrz wprowadzo
nymi ZASTĘPCAM I Fftotń klme 
mogłyby się ’ wykazać pierwszofze- 
dnomi relerencjami.

Teren działania Wschodnia Mało 
polska.

Oferty w języku niemieckim uczci
wych r energicznych firm nadsyłać 
udwrotnie pod „Bronzy" du To-w. 
Reki. Międzyn. Rudolf Mosse, Kra
ków, Zyblikiewicza 16 6731

tajności i kanaJjuwatości. Okopy po
działają i zawsze wywołu ją ’ dreszcz 
zgrozy. .Jerzy Rygier, artysta, któ
ry  w-żarł snę w pamięć Lwowa 
swonm świetnym „Dantonem", po- 
kazai znowu piękną, dynamikę swo
ich walorów aktorskich, dając typ 
brutalny, mocny, dziki, lecz nie mniej 
prawdopodobny przez to < żyw y Se
kundował mu dzielnie drugi rywal 
Suc-hcicki. Ładosićwna imała -znowu 
«wój -piękny wieczór. Artystka nagięła 
się jak trzcina du trudnej roli, wyka-- 
żując jeszcze raz szeroką skalę swego 
talentu z  łaski Bożej. Czyż nie szko
da, że w  najlepszej swej chwili arty
stycznej opuszcza iwowską scenę, któ
ra była kolebką jej talentu?

„R vw a le“ mają -zapewnione' powoi, 
dzeme we Lwowie, co zresztą było u- 
działem tej interesującej sztuki w  ca^; 
tym; śiwiecie.

Henryk Zbieraohowdp.
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iDo ryciny na sir. 1).

Szczęśliwi 
kniaziowie

, . Lwów, 24 lipca.
Na wysokości 90U m. ponad poziomem 

morza, na pograniczu ..ęgierskiem, w 
zacisznej karpackiej kotlinie leży wieś 
Wolobiate, Ze wsi ao Liska, najbliższej 
stacji kolejowej, 79 Km. Do poczty w Lu
to wiekach 35. .

Naokoło wsi połoniny i dziewicze ’ a- 
śy. Ludność mówiąca po ruski!, odrębna 
ud sąsiednich wsi, smukła, jasnowłosa, 
dorodna, inteligentna i serdecznie _ u- 
czciwa. Ale dumna. Twierdzi bo./iem, 
że ma prawo do tytułu kniaziowskiego, 
choć eh razi w postołach, lub butach z 
cholewami, dc których w zimie wktr.la 
wiecncie słomy — dla rozgrzewki. Dzie
wczęta jakc płeć więcej niękka, nie no
szą wprawa—e pończoszek jedwabnych 
i nie używ iją Bepigniny, ale zanjiasl 
słomy «  obuwiu, używają omicek. Nd 
wieczornicach przędą do dawnemu len 
i słuchają chętnie „skaześk". opowiada
nych przez staruchy a gdy kogut zapowie 
północ, wystraszone opowiadaniami o 
trachacn i duchach, wracają do domu, 

odprowadzane przez chłopców. Tak jak 
to było temu la, sto, a może i trzyfta.

ohłopoki nie znają jeszcze ani „ge 
trów" m i ; „pryczesów", i dalej jeszcze 
przy skrzypce lipowej, cymbałach i bę 
benku tańczą kolomyjkę. Dziewczęta 
wprawdzie dają się w  ciemnej sieni, al
bo w drodze d domu połaskotać, ile  w 
izbie przy świetle foxtrotta „znały za 
nieprzyzwoitego, gdy je cnciał jeden ur- 
lopnik nauczyć.

W Wołosiatem tylko troje ludzi umir 
czytać: paroch, jego żona i djąk. Na 182 
chat ra^em z księżą i wojiowsfeą, trzy 
tylkn mają kominy.

PO spaleniu wsi podczas wojny, eks
pozytura kraju, poDudowała ’haty z ko
minami. Kniaziowie jednak komi.ij roz
walili i wrócili do kurnych chat, twier
dząc, że w nich -i zdrowiej i len suszy 
się lepiej. Len dc tutaj, noza karłowatym 
owsem i drobną „bąlbą'V udaje, się 
nieźle. . . . ____ ..

Kniaziowie żyją z nodowli bydła, ale 
mięsa nawer w święta nie jeozą. Zboże 
zakupują w Lutowiska-h zs drogie pie
niądze, ponieważ za nie płacą dopiero 
na „Spasa/', gdy sprzedają w miasteczku, 
wypasione na p ołoninacb woły Wódki 
„rawie nie piją, bo we wsi niema »zyn- 
*.u. Jedzą zaś i na zdrowie im wychodzą: 
demniaki, kapusta, mleko, ser i pęcak. 
Chleba mniej, bo drogi. Tylky a i nie
dzielę pieką żytnie pierogi, nadziewane 
duszonemi ziemniakami, które Okra: :a- 
ją „miaczanką", tj mąką żytnia, „podbi
tą" mlekiem.

Czy istotnie mają prawo do tytułu 
kniaziowskiego, trudno skonstatować. 
Natomiast posiadają oryginalne, perga
minowe, pożółkłe przywileje,, wystawio
ne im przez Stefana Batorego a zi 
twier lzon* przez Władysława IV-go i 
Augusta Ii-go. Na podstawie ich przy
sługuje im odwieczne prawo korzystania 
i  sąsiednich polonia, isów i wód. Po
nieważ w Wołosiatem rządzili dawniej 
sołtysi, możnaby wnioskować, że wieś 
miała prawo magdeburskie i pańszczy
zny nie odrabiała.

Kniaziowie są upartymi konserwaty
stami i najlojalniejszymi óbvwatelami. 
Z wiekowej tradycji. Najpierw byli kró
lewscy , potem cesarscy, a teraz Rzeczy
pospolitej Polskiej. Inaczej bowiem, za
siedziałej i wiekowej szlacncie nie wy
pada Oparcie bronią się przed wszyst 
łiem i nowinkami, których ojcowie icn 
nie znali i bez których żyli i umiej iii 
szczęśliwi. Nie chcą nawet szkoły. Gdy 
im Rząd ofiarował drzewo na szkolę, 
zbuntowali się i drzewa nie zwieźli.

Wójt, choć niepiśmienny, dumny jest 
ze swego kizyże zasługi. Który dostał 
orze* majomość z ministrem spraw we
wnętrznych.

Ten ostatni odwiedził Wołosiate, 
przyjechawszy tu konno z żoną, lwow
skim wojewodą i Jiskjfn starostą.

DygLitarze najechali do wójta. Roz
mowę 'ego z nrnistrem przytoczę według 
jednego z pism ruskich:

— /ak sie wam tu powoazi wójcie? 
— pyta minirtei.

— Nam dojbrze panie „majster" — 
oapowiaaa wój, nam tu wszystkim 
h dzo dobrze, takby my mieli most 
na Sanie, to już nam więcej niczego nie 
potrzeba.

siliuister zapewniwszy wójta, że most

< Lw ów , 24. wpiea.

ijp)' W ładze bezpieczeństwa w  Ber
linie urządziły mieszkańcom stolicy 
nad Spiewą w  otstatnich dniach nie- 
pozbawioną hunuuu niespodziankę, co 
czego dotychczas ni° bywało i poza 
bezpośrednio w całej =prawie zainłere- 
sowammni, wywołało ogólną wssołość 
w mieście.

Uchodzi powszechnie za aksjomat, 
że stróże porządku i nezpieczeństrwc, 
yulgo policjanci, jawić się mogą przed 
oczyma obywateli jedynie w zaciętym 
pod szyję uniformie i ze wszystkiemi 
insygniami swojej władzy, dla tern 
większego utrzymania prestiżu. Nato
miast Berlin, a raczej przechodnie 
wufarzeża nad Sprawą w  pobliżu Sohil- 
linjj Briicke, m ieli sposobność ujrzeć 
stróżów bezpieczeństwa tato, ;ak ich 
jeszcze nikt nie w idział, a  t o .. jedy
nie w  opaskach l„,p i« owyau, oraz w  
czakach nraędowycu. które zachowali 
dla oznaki swego urzędowego charak
teru.

Było to ł ak- Podczas tegorocznego 
upalnego Lata Berlińczykom nie wy- 
jtarezał/ wyznaczone -kąpieli

Lwów, 24. lipca. 
Rcootnik chicagowski, nazwiskiem 

Holmes (nie byl jednak krewnym 
Szerloka!), zakochał się w  pięknej 
dziewczynie, a  ona zakochała się w  
nim. uczyniła mu jednak wyznanie, 
że od dłuższego zaou przeładuje ją 
jakiś okropny bandyta (bandytów nie 
brak w  Chicago). Ona ,go me chce 
znać, ale boi się jego wybryaów-

Holmes uspokoił narzeczoną, że 
ped jego opieką nic jej się nie stanie. 
Tymczasem bandyta nie porzucił m y
śli o dzie wczynie. Należał on do tego 
typu uprzejmych bandytów, którzy 
uprzedzają swojo ofiary.

Pewnego dnia zjaw ili się u Holme
sa trzej zamaskowani Indzie i oznaj
m ili, mu, że o ile .iie porzuci myśli o 
dziewczynie, biada mu!

Holmes wyrzućif „m ścicieli" z,i 
drzwi i —  jak s;ę okazało —  popełnił 
wituki błąd.

Nadszedł dziuń ślubu. Gdy po ob
rządku młoda para wracała wynaję
tym samochodem do domu M tsr-iz ily  
jej drogę dwa anta i, jak z  pod riemi.

yrosło czterecu zamaskowanych lu
dzi. Schwytali pana młodego i wrzu
cili do jednego mata, a pandę m łdią do 
drugiego. '

napewne będzie, przy pożegnaniu zosta
wił mu sto złotych na Skrzynkę dla prze
chowania pergaminowych iplomów, 
które dotychczas hutwiały pou strzechą. 

Dziennik ruski pisząc o tej wizvcib 
ministra, żali się, żc śni .Ridrs Szkoła",

miejsca położone poza miastem, aie 
znęciły ich chłonne nurty w,, rew, 
wie nie w  w y le j wymienlonem miej 
ccn. Poccątkowo sporadyczne Wypadki 
kąpieli uszły uwagi władz. Gdy na
stępnie jeunak coraz więcej fcąpietaw- 
ców przybywało, wydano zakaz ką- 
p ijl i w  tom miejsca, nietyle ze w zglę
dów przyzwoitości, ile z togo powodu, 
że r*eka pud mostom u a  niebezpie
czna prądy, co zagiatoału ntonięctou. 
zbyt śmiatym pływakom Umieszczo
no zatem na wybrzeżu i na moście ta
bliczki z odpowiednim napisem. W i
dać jednak, że nawet w  tom przysło
wiowo zdyscyplinowanemu państwie 
cos się pod iwizględam rygoru psuć za - , 
czyna, jo  nadlał tłumy kąpielowców 
pluskały się wesoło na rzece. W szel
kie so i wuawauia iankcjouarjiuwy p»- 
licji nie m iały akaitkn, gdyś ramię 
w ładzy nie mogło dosięgnąć prrestep 
cum pośrodku rzeki.

A  'ednato okazało się, że ten śmie
je się naj'epic,j, toto się śmieje ostatni! 
Policja berlińska okazała niezwykją 
pomysłowość. Przed kilku dniami gdy 
ziiuwu Stprcwa w pobliżu SchiTling-

W  trzy dni potom znaleziono Hol
mesa pół lywewO przywiązanego do 
orzewa uae jenorei i Michigan. 0  je
go młodej żonie słuch zaginął.

Lwów, 24. lipca.
W  tych dniach na łamach kopen

haskiego tygodnika lekarskiego „Uy, _>• 
krift lor Laeoe/' została opublikowa
na przez dwóch młodych uczonych, 
dra med. Chrystiana Hamburgera i 
kfcnd. łarm. K. B-jergaaraa, praca o 
sporządzeniu i zastosowaniu w  Insty 
tucie patologii ogólnej uniwersytetu 
kopenhai toieg-o proparatu o akłacuae 
normonu przedniego płatu p.zyeadki 
mózgowej.

W .pracy swej uczeni kopenhascy 
odmierali się głównie nu badaniach 
Znakomitych uczonych niemieckich tej 
ni'ary, co Ste.nacn 1 Azctheim , doty
czących zawartości tych -^ubstancyj. 
Zasługa niemieckich uczonych pod 
tym względem polega głównie na 
■twierdzeniu istnienia oprócz hormo
nu, wpływ&iaccęo na w.uost, normom.

ani „Silskij Hospodar",• ani. „Proświta", 
nie interesują sie Wołosiatem. Możi ma 
i słuszność! Ale może wtedy kniaziowie 
wofosiaccy nie czuliby się luk iobrze, 
jao£ się czują dziś i sie czuli przed 
wiekami- ar.

Hrficke przedstawiała, obraą aiinia 
'rebwjntowanej pływalni, zajecha/ ra  
sam środek rzeki statua motorow,, W 
którym znajdowało się 50-dr „szu- 
po“. Z policyjnego statku nabrzmiało 
wezwanie, aby kąpiący się natych
miast opuścili wodę. Część pływaków 
usłuchała tego rozkazu, lecz inni, że 
śmiechem i kpinami odpłynęli tylko 
nieco dalej, tak, aby nie można ich 
było ze statku dosięgnąć i nie zaprze
stali kąpieli. Wtedy jednak etaio się 
coa nieprzewidzianego.

50 cin „szupo" z błyskawiczną 
azybkuśsią pozbyło ię - .  oiuh mundu
rów z wyjątkiem ailniu pod bruilą 
.pięi jo  czaae i tylko w opaekach ką
pielowych rzucili aię do wody za opor
nymi. Częściowo przepędzili ich na 
brzeg, ,nnyoL natomiast, którzy po
zwolili rabie na «»yderczi uwagi pod 
adresem -iudz, wciągnęli na Uatek f 
przewieźli na najbliższy komisarjat 
celem ukarania. Niezwykłe to widowi- 
sko ściągnęło na wybrzeże i na most 
tysiączna publiczność, itotora przypa
trywała się z wielkieim zaciekawie
niem i rozweseleniem łym  oryginal
nym zapasom prawa z bezprawiem.

Dzięki tak pomysłowemu wystą
pieniu władz, od kilku dni nic w iiłfć  
już kąpiących się w  pobliżu Scl.ilhn.;. 
Briicke.

 o— -

W ykwintny bufet
dla prawdziwych smulusky

u MOnzera H kafkai
Krakow ska 11.

Lokal otwarty do l-?zej w poey. 53h ’

P O F I £ k a j c i £  l i g ę

MORSSa  I  MŻEoZNą,

! ekanalnego, różniącego się ten* od in
nych hormonów seksualnych, ze w y
wiera ewe działanie zarówno na męż
czyzn, jak i kobiet,. Zastosowanie w y
ciągu z  przedniego płatu pr-ysadki 
mózgowej posiada w  medycynie w iel
kie zastopowanie wszędzie tam, gdzie 
chodzi o doprowadzenie do etanu nor» 
ualnepo dzualalnoścr gruczołów roz
rodczych. Z  niego też skorzystał Stol
nach pnzą swem slynnem odmła
dzaniu".

Wcpomnieni ur zem kopenhascy 
pod kierunkiem prof. uniwersytetu 0-  

laia Thonuenu stosowali już prciparąt 
u zwierząt w  pewnych wypaflkaca 
n&rwowości, spowodowanej akłooe- 
niem funkcyj Tery płciowej. Ri juRa- 
ty  wypadły ni dspodziawanie dobflto 
Preparat ten sporządzony jest bądź w 
postaci białoióltawego proszku, albo 
żółtawego płynu ba- zapachu i całko
w icie pozbawiony jest właściwości tru
jących Działanie preparatu uwidacz
nia się tylko po zastosowaniu go w 
postaci zastrzyku, nie zaś w  postaci 
specyfiku wewnętrznego.

DŹW EKuW E
KINO

m m

Dziś ne ogoine . żądanie wznowi.'nie największego i najlep
szego filmu dźwiękowego p. t.

ŚPIEWAJĄCY BŁAZEN
z AL JOLSONEM. — Nadto: Dodatki dźwiękowe. Ó760

Zakochany bandyta
P O R W aŁ  PANNĘ MŁODĄ W R A Z  Z OBLUBIŁNCŁM.

Preparat do „odmładzania*' ludzi
N u W I  W Y N a d A z SK  D W 6G H  UCZUNkGH DUŃSKICH.
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Głosg publiczne.

M . K . K
i warunkowy 
przystanek 
na Łyczakow'e.

Lwów, 24. lipca.

Piszą nam z miasta.
Przed kilkoma tygodniami wprc 

wadziła M. K. E. w miejsce przedostat
niego przystanku stałego puzy ul. Ł y 
czakowskiej górnej, przystanek warun
kowy. Możliwie, że dyrekcja MKE. kie
rowała się tutaj specjalnemi względa
mi w  ruchu wozów, lecz absolutnie 
nie potrzebami mieszł ańców tej czę
ści ulicy. Przystanek warunkowy przy 
ul Fbocz niema racji bytu, natomiast 
wska.zanem by było zaprowadzenie z  
powrciem stałego przystanku n ubiegu 
ulic Mączn®, i flobrza iskiego. 3/4 pa
sażerów do eżdżającyoh do ostatniego 
przystanku mieszka właśnie w  tych 
ulicach i w ich sąsiedztwie. Na do- 
avód, że mam słuszność, podaję fakt, 
który zdarzył się ostatnio.

Pewien posterunkowy wiedząc o 
łem, że na przystanku warunkowym 
prawie że nikt nie wysiada, natomiast 
wszy»cy skaczą z wozr u wylotu ulic 
Mącznej i Dobrzeńskiego, zaczaił się 
za parkanem i w przeciągu 2 gcmzm 
przychwycił około 80 pasażerów ska
czących z wozu podczas jazdy.

Pasażerowie, pomiędzy którymi 
ni brakło i bardzo szanownych oby
wateli, jak również wysoko postawio
nych osobistości, zaskoczeni interwen
cją posterunkowego (nawiasem mó
wiąc bardzo nietaktownego), wyrażali 
nu miejscu swe oburzenie, lecz oczy
wiście płacili po złotemu.

Dni mijają, lecz wszystko zostało 
po staremu. Ludzie nadał skaczą w ła
śnie w łem miejscu, manifestując do
bitnie potrzebę zaprowadzenia rorzy- 
stanku stałego. Może tych kilka uwag 
zdoła u miarodajnych czynników u- 
zyskać uzasadnione poparcie.

Słały Czytelnik.

Al Jolson i lego Horn.
M ILI PERSPEKTYWA 

Lwów, 24. lipca.
’(jp ) Słynny ze swoich występów w 

„Śpiewającym Blaznie“  Al Jolson, zaan
gażował obecnie pewnego architektę, 
aby wybudował dla niego dom. Przy
szła rezydencja asa filmowego w  Palm 
Springs, w  najbliższem sąsiedztwie w illi 
wynalazcy i fabrykanta światowej sła
w y żiletek do golenia, które swoją na
zwę zawdza „zają właśnie jego nazwi
sku, K ing C. Gilette. Gdy architekt, w e
zwany do budowy w illi, zgłosił sie do 
Jolsona z prosDą o wy rażenie swoich 
życzeń, tak co do architektury, jak też 
urządzenia budynku, słynny śpiewak 
zbył go z prawrdziwie anglosaską lako
nicznością-

—  Proszę zrobić lak, żeby dum wy-

DLA BUD0WN1CZFG0, 
glądał jak się należy i postarać się o to, 
by kosztował 109 tysięcy dolarów, ale 
ani jednego centa więcej.

— Bardzo dobrze, ale jeżeli dom się 
panu nie będzie podobał? —  zapytał 
zdziwiony architekt.

Odpowiedź, jaką udzielił as filmowy 
swojemu budowniczemu, była jeszcze 
bardziej zdumiewająca i zaiste nie mo
że mu ułatwić zadania Oto a !  Jolson 
nie tracąc zwykłej flegm y i z pewną po 
wagą oświadczył, co następuje:

— W .akim razie pójdę do mojego 
sąsiada, pożyczę sobie od niego żiletki 
i poderżnę sobie gardło.

Nie można chyba powiedzieć, aby A- 
merykatiom zbywało na oryginalności 
w ujmowaniu swego stosunku do życia.

I

licdcwny lekarz f prorok
cślspił drecko.
Lwów , 24. lipce.

UP-) W Berlin ie rozszeizyła  się 
w  ostatnim czasie n iezwykle re lig ijna  
sekta, na której czele sta ll#prorok " 
n iejaki Józef W eissenberg, który rze 
komo posiadał cudowną moc uzdra
w iania chorych. Do „proruka" ciąg
nęły niezliczone tłumy chorycl aby 
przez wkładanie rąk i m odlitwy przy 
wracał im zdrow ie. W eisserberg  z 
powodu szerzenia sekciarstwa i n ie
dozwolonych praktyk lekarskich by
wał już k ilkakrotn ie pociągany do od 
powiedzialności sądowej. Zawsze jed 
nak wychodził oDronną ręką, gdyż 
nie można mu było niczego udowod 
nić, a nadto ustawodawstwo n iem ie
ckie nie posiada odpow iedn iego pa
ragrafu przeciw  nieukwalifikowa-
nym lekarzom.

Obecnie jednak sprawa weźmie 
dla „p roroka" prawdopodobnie nie- 
korzystnj obrót wskutek doniesienia 
lekarza jednej z m iejscowości w  po
bliżu Berlina, iż  z powodu . cudow
n e j" kuracji W eissenberga półtora 
roczne dziecko H ildegardn Hensike 
zostało dotknięte nieuleczalną ślc-
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Z  R ĄK  D O  R Ą K
Marlena weszła ao swojej pracowni, 

Znajdującej się na piąten piętrze. Gdy 
otwierała drzwi,,.zauwazyia odi-azu, że 
aa ziemi leży rzucony przez listonosza 
list. Charakter pisma wydal się jej zna
jomy. Zdjęła z głowy swą czapeczkę ba
skijską energicznem potrząśnięciem do
prowadziła no porządku puszyste loki 
krótko ścięte i zbliżyła się do otwartego 
okna. Usiadła na parapecie, otworzyła 
kopertę i zagłębiła się w  czytanie listu.

—  „Kochana! Aczkolw iek zobaczy
my się dziś wieczorem, nie mogę pozbyć 
się chęci odwiedzenia Pani raz jeszcze. 
Nie zastałem Pani i dlatego pragnę w 
tych kilku wierszach napisać, oo myślę. 
Gdy wczoTr j kolo Pani siedziałem i 
spoglądałem na cudne włosy, przypo- 
if t ia ła  mi się nagle blada Judyta, sie
dzącą obok powalonego jej ręką Holo- 
fernesa. Włosy Pani dziwnie przypom i
nały hefm. jaki nosiła Judyta. Oczy Pani 
były zimne i surowe. Zdawało mi się, że 
w  rękach ^ani znajduje się sztylet. Zro
biło mi się bardzo przykro. A  przecież 
chciałem wyznać, że Panią kocham.

Oddany R.“
Marlena uśmiechnęła się drwiąco 

Położyła list na parapecie, niezadowolo
nym ruchem.

— Jeszcze jeden — pow.edziała gło
śno. — Że też ci ludzie nie potrafią po
zostawać w  towarzyskich stosunkach. 
Tak się miło pracowało razem w  mojej

pracowni malarskiej, a teraz oczywiście 
będę* musiała pożegnać go, przecież nie 
mogę pozwolić, by wzdychał i robił do 
mnie słodkie miny.

Poszła w  głąb pokoju. W  tej chwili 
wiatr porwał list leżący na oknie i u- 
niósł go z sobą...

*
O piętro niżej na balkonie siedziała 

pani Schreder, zajęta cerowaniem skar
petek dla dzieci i męża. W  tej chwili 
właśnie skończyła żmudną pracę. Nagle 
wiatr dorzucił jej do nóg jakiś biały 
°krawek papieru, podniosła i przekona
ła się, że jest to list. Zaciekawiona, za
częła czytać. W  liście mówiono o miło
ści, tał ładnie, jak ona nigdy nie sły
szała. Nie rozumiała tylko tego, co mó
w i on< o Judycie i Hoiofernesie, ale wy
obraziła sobie to bardzo łatwo. O Judytę 
pokłóciło się dwóch rywali, gdyż obaj ją 
kochali i jeden z nich Holofernes, został 
zabity w  pojedynku. Judyta to pewnie 
ta malarka na górze. Ach, jakie to życie 
jest piękne — tylko ona nigdy nie mo
gła poznać tego życia. Gdy weszła do 
pokoju i zobaczyła swego męża, jak zwy
kle pogrążonego w  czytaniu gazety, czu
ła, że go od tej chwili będzie nienawi- 
dzieć. Taki prozaik! Nigdy w życiu nie 
mówił do niej tak pięknie, jak ten nie
znajomy. Po chwili wyszła z powrotem 
na balkon, by przynieść koszyczek z nić
mi. List położyła na razie na stoliczku. 
W tej chwili jednak wiatr porwiał go i 
uniósł z sobą.

*
Doktói Schiffbauer, mieszkający na 

drugiem piętrze otworzył okno swego 
gabinetu. W  zamyśleniu spacerował z

potą.
Dziecko w  Kilka m iesięcy po uro

dzenia dostało zapalenia oczu. Ro
dzice, którzy od dawna należeli do 
sekty „p roroka", zamiast udać się do

----------------------------------------  H "Ul

U kobiet v- ciąży i młodych matek 
stosowanie naturalnej wody gorzkiej 
Franciszka - Jozefa wzmacnia prawidło
wość lunkcji żołądka i Kiszek Główni 
przedstawiciele współczesnej ginesologji 
wskazują na w oję Franciszka-Jozefa ja
ko na środek, działający w większości 
wypadków wyjątkowo szybko, pewnie i 
bezboleśnie. Żądać w aptekach i dng.
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lekarza, prosili W eissenberga o spra 
w ienic cudu. ^P rorok " po zwykłej ce 
rem onji wkładania rąk i odmawiania 
modlitw, kazał rodzicom wracać do 
domu i przykładać dziecku na oczy 
bez przerw y monry ser, zapewniając 
ich, że po kilku dniach zastanie ono 
zupełnie wyleczone.

Rodzice z ślepą w iarą spełn.ali 
polecenie cudotwórcy i dniem  i nosa 
obkładali ' oczy dziecka m okrym  se 
rem. Po  kilku dniach jednak, k iedy 
już według zapow iedzi „p roroka " ku 
racja miała być skończona, rodzice 
spostrzegli z przerażeniem , że dzie
cko zupełnie nie w idzi. Zawezwano 
dopiero teraz dyplom owanego leka 
rza, który stw ierdził, że  z powodu i 
zguonego działania nieustanne] w il 
goci nieszczęśliwa dziewczynka raz! 
na zawsze wzrok utraciła.

Sm 480 g iś t i  botelwnrcfc.
INTERESUJĄCA ANKIETA PSYCHOLOGA AMERYKAŃSKIEGO.

Lwów, 24 lupca.
Dr. Donald A. Laird, dyrektor la

boratorium psychologicznego w  Colga 
te, przeprowadził interesującą ankie
tę. Zwrócił się on mianowicie do 400 
lokatorów wielki-go hotelu nowojor
skiego z  zapytaniem, jak im się spało 
ostatniej nocy? Jeżeli źle, to jakie by
ły fenu przyczyny? a

Okazało się, że piąta część tych , 
którzy źle spali, uważała, że „było 
(dużo do myślenia", inaczej mówiąc, 
troski i kłopoty nie dawały im za
snąć. Tylko dziesiąta część, a więc 
połowa zaledwie tamtych, nie mogła 
spać z powodu hałasów, dolatujących 
z ulicy (hałasy te m iały zresztą nastę

pującą hieiarcUję: auta ,tramwaje,
policja, straż ogniowa).

Na pytanie psychologa, czy obu
dzili się . w  dobrym hnmorze, odpo
wiedziało twierdząca tylko 3/5 miesz
kańców hotelu, przyczem 7 osób na 
10 twierdziło, ze chętnie spałoby jesz
cze d*nżej, gdyby nie cz«kająoe ich 
zajęcia.

Dr. Laird interesował się też sna
mi tvch ludzi.

I  oto co się - kazało: 300 osób na 
400 wogćle nie mogło sobie przypom
nieć, co im się śniło tej nocy, a z  po
zostałych stu tylko 2 miały przyjemna 
sny,

 o ■

kala w  kąt. W iatr poruszał lekko leżą
cymi na biurku rulonami papieru i kart
kami rękopisu jego powieści z czasów 
wojny 7-letniej. Nie móg! dzisiaj zabrać 
się do pracy. Miał właśnie napisać listy 
miłosne od hr. Starhenburga, austriac
kiego posła w  Paryżu do Markizy Poni- 
nadour. A le  nic mu nie przychodziło do 
głowy. Gdy w  swej wędrówce po1 pokoju 
zbliżył się do okna, zauważył, że pomię
dzy kwiatami, stojącymi la parapecie 
utkwił jakiś papier. Machinalnie wziął 
go do ręki. Przeczytał i nagle radośnie 
pobiegł w kierunku biurka. Znalazł roz
wiązanie dla swej powieści. Znalazł list, 
którego potrzebował. Ten list miłosny, 
który wiatr przyniósł niewiadomo skąd, 
da się doskonale zużytkować w  jego po
wieści i napisał

— ... „pani włosy przypominały mi 
srebrny hełm, Markizo... a ja czułem 
się jak Holofernes, który niegdyś stracił 
głowę... również przez kobietę...

List malarza R do Marleny został u- 
wieczniony w powieści.

Portjerka, pani Schulz, sprzątając 
mieszkanie dr. Schiffbauera wyniosła na 
snretnik kosz z papierami. Kosz był tak 
pełen, że gdy go podniosła, ’ spadł na 
ziemię jakiś papier. Pani ScłnPz podnio
sła go i machinalnie włożyła do kieszeni 
fartucha. Po upływie godziny portjerka 
została posłana przez jedną z lokatorek 
domu do sklepu kolonjalnego pana 
Weinberga, mieszczącego się naprzeciw
ko Zakupiła szereg rzeczy. By nie omy
lić sie w rachunku, spisała wszystkie 
wydatki na papierze, który wyjęła z k ie
szeni. Wydatki zgadzałj się. Z koszem 
w  ręku powróciła więc do aomu.

Pani Weiuberg szykowała się wła
śnie do wyjścia. Ponieważ męża nie by
ło, chciała mu dać dokładne sprawozda
nie z obrotów, jakie były w sklepie w- 
czasie jego nieobecności. Na tej samej 
kartce więc, na której pisała pani Schulz, 
zsumowała jeszcze i inne wpływy ka
sowe i zaniosła kartkę do swego mie
szkania. Położyła ją na kredensie, a sa
ma udała się do sypialni, by się prze
brać. W tej chwili przyszedł do domu 
p. Weinberg. Pierwsze wejrzenie jakie 
rzucił na kredens, padło na kartkę pa
pieru. Podniósł ją i ze zdumieniem prze
czytał list miłosny Dla niego było to ja
sne. Żona go zdradzała-. Z hamowaną 
wściekłością zgniótł list w ręku, rzucił 
go o ziemię i wbiegł do sypialni

Nie będziemy dokładnie opisywali 
sceny małżeńskiej, jaka tam nastąpiła. 
P. Weinberg pienił się ze złości. Pani 
Weinberg nie wiedziała o co chodzi. 
Gdy wreszcie pan Weinberg powiedział 
d to chodzi, żona próbowała mu wytłu
maczyć, że był to rachunek, że nie wie 
o żadnym liście miłosnym.

— To fałsz, to kłamstwo — wołał pan 
Weinberg.

— Sprawdź — odparła jego żona.
Pan Weinberg pobiegł do stołowego

pokoju, by podnieść kai tkę, którą rzu
cił, ale kartka potoczyła się w kąt, tam 
znalazł ją mały kotek i podarł na drobne 
strzępki.

Pan Weinberg nigdy nie uwierzył 
żonie, że nie wiedziała o żadnym liście 
miłosnym, ale sprawdzić tego już nie 
mógł.

Dziwna wędrówka 1'stu został; za* 
konczuna. Tłum. C. 81
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KRONIKA
L I P C A  
Czwartek  
Krystj ny

R E D A K C JI BEZWARUNKOWO MANU
SKRYPTÓW  NIE ZW R1CA

 o ; ' c
TEATR  W IELK I.

Czwartek, °4. lipca o godz. 8 wiecz. 
„Ryw ale" z udziałem dyr. Rygiera i p. 
Suchcickiego, art. teatr, warsz. Zniżki 
ważne

Piątek, 25. lipca o godz. 8 wiecz. 
, Ryw; le ‘‘ z udziałem dyr. Rygiera i 
Suchcickiego, art. teatrów warsz. Ceny 
zniżone — zniżki ważne.

Sobota, 26. lipca o godz. 8 wiecz. 
,Rywale" z udziałem dyr. Rygiera i 

Sutnciekiego, art. teatrów wiarsz. Ceny 
zniżone — zniżki ważne.

*
Teatr Mały zamknięty jest aż do od

wołania.

REPERTUAR k in o t e a t r ó w .
APOLLO; „Śpiawająoy Błazen1* z A l 

Jolsoncm, film  dźwiękowy
CASINO: „Pat i Patachon".
CIIIMERa i  „Cud XX. Wieku".
COLOSSEUM: Z powodu rekonstruk

cji Kino nieczynne.
FATAM O RG ANA: „Rautan .
G R AŻYN A : „Zakazana kobieta" i 

Charlie Chaplin.
KOPERNIK : „Ekspress miłości" i 

„Gdy północ wybije".
LEW : Z powodu odnowienia sali 1 in

stalowania aparatu dźwiękowego kino 
zamknięte.

LUNA: „Ostatni svn‘ ‘.
M ARYSIEŃKA: „Ekspress miłości"

i „< idy północ wybije".
OAZA: „Policmajster Tagiejew ".
PAŁACE: Loy Schaney —  „Gdzib

wschód jest wschodem" dźwiękowy.
P A N : „Zabawka paryska".
PA S A Ż : „Telegrafista 6-tego poste

runku oraz „Spalone mosty".
POLONJa  „Dzikujka- (na cel budo

wy Domu Ludowego w  Lewandówce).
PROMIEŃ: Z powodu rekonstrukcji

kinu nieczynne.
S T Y LO W Y : „Władczyni Libanu"

oraz „Ken  Maynard".
UCIECHA: „Lucjano Aloertin i naj

sprytniejszy złodziej świata" oraz „Pat 
i Patachon jako strażnicy cnoty".

Wiadomości teatralne.
Olbrzymi sukces ściągnęli „R yw ale" 

w  Teatrze W ielkim  sensacyjna sztuka 
amerykańska, będąca obrazem życia 
amerykańskich żołnierzy na froncie 
francuskim podczas ostatniej wojny. 
Konflikt miłosny i rywalizacja o dziew
czynę wprowadza duże urozmaicenie, a 
duża doz i humoru łagodzi wszystkie 
oltropnośi i w en y . Sztuka ta zostawia 
wrażenie pogodne i jest o w iele mniej 
denerwująca jak "iedawmo wystawiony 
„K res wędrówki" Sheriffa. Pyszne typy 
zabijaków, które przeszły już do litera
tury amerykańskiej kapitana Flagga i 
sierżanta Micky Quirl stwarzają pp. dyr. 
Rygier i Suchcicki. Partnerką ich, uro
czą Chariną jest p. Irena Ładosiówna. 
Resztr zgr inej obsady stanowią pp. 
Ratschka, Zbrojewsli i, Nawrocki, Szcze
pański, Jenoval, Lewicki. Bielecki, 
Brochwicz i wielu innych. Ceny zniżone. 
Zniżki ważne

Prie?J dziesfe w l t ry.
Lwów, 24. li]>ca. 

24. lipca.

FBONT FOŁNPGNfl-WSCHODNI
Próby kontrakcji z naszej strony, 

zmierzające do odzyskania lin ji Niem
na, nie .powiodły się. Pierwsza dywi
zja litewsko-białoruska dopiero dzisiaj 
o godz. 15 rozpoczęła odwrót z nad 
Niomna, ponieważ wyprzedzając ją 
z  prawa i z lewa, dywizje nieprzyja
cielskie nawiązały ze sobą łączność, 
została ona w zupełności otoczona w  
rejonie miejscowości Roś, na północ 
od Wołkowyska, 4 armja w  odwrocie 
wzdłuż szosy Słonim— Prażan/,

Kosów, w lipcu.
Kusów przeżywał dnia 21. bm. nie- 

lada uroczystość. W  zaktadz e leczni
czym dra Tarnawskiego urządzono sta
raniem kuracjuszy wieczór irtystyczny, 
połączony z akademją polityczną w  spra 
w ie korytarza do Prus wschodnich, któ
ry  Niemcy chcieliby nam odebrać.

Słowo wstępne wygłosił podróżnik i 
literat Antoni Ossenuowski i nakreślił 
pokrótce historję władania morzem 
przez Polskę, czem przekonywał, że na
ród polski, wróciwszy nad Bałtyk, teraz 
wszystkich oił użyje, aby utrzymać to 
jedyne „obnd w  świat" i  ani piędzi 
ziemi nie ustąpi.

Nawiązując do słów przedmówcy, 
przemówił proL Politechniki ze Lwowa 
p. D rezler, wzywając gości zakłado
wych, aby przyjęli rezolucję powszech
ną na wiecach, wyrażającą protest prze
ciw wrogim  zamiarom Niemców. Rezo
lucję przyjęto z zapałem.

Rejent p. Hołub ze Lwowa uwiado
mił publiczność, że w jego notarjacie

FRONT PuŁUDNIOW  O - WSCHODNI.

6 armja: nad Zibruczem po wprowa 
dzeniu do akcji noiwych sił, w szcze
gólności kawalerii, nieprzyjaciel 'po 
krwawych, cały dzień trwających 
walkach, o godz. 21 opanował przed
mieście W okczyska. Dwutygodniowa 
obrona tego przyczółka mostowego 
zjednała mu nazwę polskich T&rtmo- 
pil. HuisiaJtyn został odzyskany Brawu
rową akcją tiułk. Welgnera. Przebija
jąca się na Radziw iłłów 18-ta dyw'.zja 
piechoty, w  szczególności jej 35-ta 
brygada, poniosła poważne straty. 
W  ryku nieprzyjaciela pozostało 14 
dział. Dowódca brygady, kilku ofice
rów  sztabowych oraz szereg oficerów 
42. i 144. p. dostało się do niewoli. 
Nad Styrem w annjach 2. i 3, bez 
zmian.

Z  miasta.
—  Posiedzenie Tymczasowej Rady 

miejskiej odbedzie się 21 Lm, o godz. 19 
w sali posiedzeń Rady miejskiej —  ra
tusz I p.

—  Historia lwowskiej prasy. Przed ro
kiem, w łonie Prezydjum To w. Dzienni
karzy lw. wyłoni! się projekt opracowania 
dziejów lwowskiego dziennikarstwa na 
przestrzeni XV III i X IX  w., aż po 1918 r_ 
Znamienna, o naukowo - kuturalnem ~na- 
czeniu, inicjatywa, wkracza w stadjum 
realizacji. Zorganizował się ściślejszy ko
mitet wykonawczy, który dnia 17 bm. od. 
był pierwsze posiedzenie. Przewodniczył 
Prof. Uniw. Dr. W ilhelm  Bruchnalski, u- 
dział w obradach wzięli: Red. Henryk
Cepnik, prof. Uniw. dr. Kazimierz Hart- 
leb, Reu Michał Rolle; sekretarz iwal ar- 
chiwarjusz miejski dr. Józef Skoczek. 
W  ożywionej dyskusji omówiono całą 
stronę organizacyjną wydawnictwa, okre
ślono jego treściwe i formalne ramy, orai 
ściśle naukowy charakter, uwzględniono 
ewentualnych pracowników o nazwiskach 
znanych w  świecie naukowym i literac
kim. W  niedługim czasie odbędą się dal
sze narady Komitetu redakcyjnego.

Pensja dożywotnia dla zuDożałcj 
rodzriuy szlacheckiej. W ojewoda lwowski 
jako likwidator Tymcz Wydziału Samo 
rządowego we Lwowie ogłosił konkurs 
na jedną pensję dożywotnią męską z fun 
dacji im. Pielruskich w kwocie 2064 zło
tych rocznie dla zubożałych osób, należą 
cych do b. szlachty polskiej, które bez 
własnej winy wskutek prześladowania 
losu w ubóstwo popadły, Pierwszeństwo 
służy krewnym fundatorki . śp. Michaliny 
z Ruckich Pietruskiej i je j męża śp. Kon 
stantego Pietruskiego. Podania, należycie 
udokumentowane, należy wnosić do 25. 
sierpnia 1930 r. do Departamentu funda
cyjnego W ojewody lwowskiego (Lwów—  
Plac Smolki 1. 3). Szczegółowe warunki

(Lwów, Hetmańska 10.) znajduje się 
biuro pomocy dla Polaków zamieszka
łych poza granicami Państwa, w  szcze
gólności na Mazurach l  Warmji, g<feie 
na ten cel można składać dary, a  teraz 
w  Kosowie.

W ieczór urozmaiciła bogata część 
koncertowa. - Wystąpili p. Galina Tar
nawska (śpiew ), p. Ossendowska (skrz.) 
p. Modrakowska, żohia prof. Uniwersy
tetu z Warszawy (śpiew ), p. Grabiński, 
konsul z CzerniOwiec. (śpiew ), oraz ze 
wspaniałą deklamacją artystka 6ceny 
warszawskiej p. Modrzewska. Zachwy
cona publiczność gorąco ich oklaski
wała.

Na zakończenie Wieczoru twórca 
„Reduty" p. Osterwa odczytał wyjątek 
z „Międzymorza" Żeromskiego. Swą 
siłą wymowy porwał tm caią publiczność 
tak, że wyszła oczarowana, jakby pod 
wpływem samego Żeromskiego. Kwotę 
ze wstępów zł. 600 złożono na ręce re
jenta p. Hołuba.

ubiegania się podane są w ogłoszeniu kon 
kursu, zamie.szczonem na tablicy ogłoszeń 
Tymczasowego Wydziału Samorządowe
go we Lwow ie plac Smolki 3.

Waine zebranie Izby Rzemieślniczej 
lwowskiej. W  poniedziałek 21. bm. w  
sali pośiedzeń Izby przy u l Jagielloń
skiej i .  odbyło się zebranie przy licz
nym udziale członków Izby. Jako dele
gat ministra przem i handlu obecny 
był naczelnik wydz. przem. Kasztele- 
wicz. Po zagajeniu przez prezydenta 
Izby Pammera przystępuoło ao załat
wienia porządku dziennego, M. in. ure
gulowano sprawy terminaioTskie, uchwa 
łono regulamin kotnisyj egzam. dla 
sprawdzenia sprawności z kucia koni. 
Wystąpiono z żądaniem, by kufemictwo, 
mechanictwo, farbiiarstwo i wyrąb mię
sa zostały zaliczone do zawodów rze
mieślniczych. Poruszano w iele spraw 
z dziedziny gospodarczej, przvczen. ska 
rżono się na postępowanie władz wobec 
Izby rzemieślniczej, które są oumiennie 
traktowane, od Izb przem. handl., bo 
gdy te ostatnie otrzymują wszelkie w ia
domości w  sprawach ogólno-gospodur- 
czych, to Izby rzemieślnicze muszą do
wiadywać się o nich w drodze okrężnej. 
Po złożeniu szczegółowego sprawozda
nia z działalności biura Izby za ostatni 
kwartał zebranie zamknięto.

Rnmunikati,.
Polskie Tow ,,Dzieci na w ieś" we 

Lwow ie, ul. L. Sapiehy 91. zawiadamia, 
że ustalony został następujący termin 
powrotu kolonistów z poszczególnych 
kolonji pierwszej serji lipcowej: 1) Ko- 
lonja w Starej Soli powraca 28. bm. O g.
19.12. 2) Kolonja w  Turce n. Stryjem 
powraca 29. bm. o godz. 19.12. 3) Kolo
nia w  Peczeniżynie powraca 28. bm o 
godz. 16. 4) Kolonja w  Staryn Sambo
rze pow-aca 28. bm. o godz. 1912. 5)
Kolonja w Starej Ropie powraca 28. bm. 
o godz. Ifi.lfić 6) Kolonja w  Dobromilu 
powraca 5. sierpnia o godz. 19.12. 7)
Kolonja w Chycowie powraca 29. bm. 
c godz. 19.12. 8) Kolonja w  Posadzie
Olcnowskiej powraca 30. bm. o godz.
19.12.

Kronika ptslkmtta.
(1) Włamania i kradzieże. Chuny Di- 

ster, zam. przy ul. Wołyńskiej 16. d >  
niósł policji, że nieznany sprawca w ła
mał się do jego mieszkanń i sluadł 
większą ilość bielizny i ubrań łącznej 
wartości 8740 zl. —  Do mieszkania Na- 
ftalego Lufta przy ul. Jagiellońskiej 24. 
włamali się wczoraj nieznani sprawcy
i skradli większą ilość bielizny dam
skiej. Szkody nie można było ustalić, 
ponieważ Luft bawi obecnie na letnisku.

( ! )  Aresztowania. Do aresztów poli
cyjnych odstawiono wczoraj: Franciszka 
Prokopowicza, lat 35, bez zajęcia za 
oszustwo, Kleina Bernarda, lat 31, bez 
zajęcia poszukiwanego za oszustwo, Leo 
na Pioruna za włóczęgostwo, Mozesa

Schafila, zam. w Gródku Jag. ra dręcze
nie zwierząt.

(!) Biorą się na sposoby. Józef Be- 
rpn, elektromechanik, zajęty w zakir 
dzie elektrotechnicznym przy ul. Ko
pernik? 16. doniósł policji, ż« wczoraj 
zgłosi' się u niego nieznany osobnik, 
który przedstawiwszy się za wysł—ni- 
Ka ks. Czartoryskiego podjął u nie„o 
akomulator samochodowy wartości 1*9 
zł. Jak się późnej okazało ks. O sarto- 
ryski z osobnik'em tym nie miał nie 
wspólnego.

(!) Nieludzki mąż. Piotr Cupak, 
zam. na Błonie 54. pobił -wczoraj do
tkliwie żonę swą Helenę i wyrzut,! ją 
wraz z córką z domu. Nieludzkiego1 Cu- 
paka aresztowano.

(!) Nieostiużny motocyklista. Stani
sław Ostrowski najechał wczoraj moto
cyklem na M. Machla, zam. przy ul. Aka 
demickiej 11., który wskutek tego do
znał uszkodzeń cielesnych. Z p. Ostrów 
skim spisano protokół.

(!) Niebezpieczne pogróżki. Kozak 
Zygmunt groził wczoraj Karolowi Iwa
nowskiemu, że przebije go nożem. Iwa- 

owski wygotował na niebezpiecznego 
mazaka doniesienie. — Guślewicz Wła
dysław', zam. na ul. Inwalidów 23. na
padł wczoraj Mapę Karapcię na pl. gw.. 
Ducha i odgrażał się, jej, że przebije ją 
nożem. Guślewicza odprowadzono do ko 
iinsarjatii, gdzie po spisaniu doniesie
nia wypuszczono go na wolność.

(1) Kellerowi nie powiodło się. Nie
najlepsze pojęcie o LwoWie będzie miał 
Stefan Stecia, obywatel z Czechosłowa
cji, zamieszkały stale w Pradze. Wczo
raj pan Stecia przyszedł do restauracji 
p. Harakowej w Rynku. Przy bufecie 
wyciągnął mu Natan Keller, liczący lat 
21, pomocnik fryzjerski, zam. przy ul. 
Źródlanej 24. z tylnej kieszeni 200 ko
ron czeskich. Na szczęście obecni zau
ważyli kradzież i aresztowali złodzieja.

(!) Popisy oszustów lwowskich. lais 
Sztachetko, kuśnierz, zam. w Żółkwi, 
aoniósl policji, że wczoraj na ul. Kra
kowskiej przystąpili do niego dwaj nie
znani mu osounicy i sprzedali mu za zł. 
30 metalową obrączkę twierdząc że 
jest zloia Za zecerami wszczęto docho
dzenia.

(!) Auto najechało uu rower. Adam
Galiciński, zam. przy ul Na Bajkach 
20. doniósł policji, że wczoraj jadąc ro
werem ul. Pełczyńską został potracony 
przez auto ciężarowe prowadzone przez 
szofera Leona Jarskiego i doznał wsku
tek upadku ciężkich okaleczeń ciiala.

Odpowiedzi RsdjckciL
WP. Wacław Rodowicz -v St. 

rze. — Za zdjęcia dziękujemy. Pójdzie 
jedno, najlepiej odnow.adajace warun
kom technicznym reprodukcji.

Prenumerator w Przemyślanach. Uwa. 
gi WPana są zupełnie słuszne, wiadomość 
jest jednak już przestarzała.

- n -
W strasznrm położeniu znajduje się 

prawnik ukończony, który wskute1 dłu
gotrwałej epilepsji (choroby św. Walen
tego) posady znaleźć nie może. Uprasza 
si'ę nawet najskromniejsze datki skła
dać w naszej administracji pod „Najnie
szczęśliwszy". Prawdziwość tragicznego 
położenia tegoż zbadano.

 o -

100 kamieni w żołslEti!.
N IEFO RTU NNY Z A K Ł A D  ZAK O Ń 

C Z Y Ł  S IĘ  ŚM IERCIĄ. 

Lwów , 24. lipca 

W Kavadar, w  Serbji, syn jednego 
z mieszkańców, P-letui Ferdynand 
N ikolic za ło ż jł się z. kilku innymi 
chłopcami o  to, który z nich potraf* 
połknąć w ięcej kamieni. Natychmiast 
przystąpiono do zawodów. Podczas 
gdy inni chłopcy udawali, że biorą 
kam ienie do ust; N ikolic połyka! je 
naprawdę. Gdy połknął już około ICO 
kamyków wdelkości ziarnt kukur 
dzy, nastąpiły boleści. Chłopca po 
dano natychmiast operacji i  wydob. 
to kam ienie, niestety, operacja bj 
już spóźniona, nastąpiło bowiem sc - 
każenie krw i, wskutek którego chło 
piec zmarł w  strasznych męczar
niach.
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ZE SPCRTU.

im  suk&psif M sH ifli
INTERESUJĄCY TURNIEJ W  TRUSKAW CU.

Lwów, 24. iipća.
W ubv tygodniu rozpoczął się w  Tru- 

okawcu — . jak  zresztą w  swoim czasie 
donieśliśmy — turniej tennisowy.
Udział w . imprezie wzięła el:ta lwow
skiego sportu tennisowego oraz Horaia 
z Krakowa, Jurczyńslti z Leg ji i Richter 
z Wiednia. , ■

Organizacja pozostawiała w iele do 
iyczenia, tak że Jo ostatniej chwili nie 
Dyło rzeczą pe\yną, czy zawody się od
będą. Z? rząd Zdrojowy nie uważał za 
stosowne zarezerwować dla zawodników 
kwater, tak.że byli oni zmuszeni szukać 
po willach za pomieszczeniem. Tego ro
dzaju postępowaniem Zarząd Truskawca 
bynajmniej nie osiągnie zamierzonego 
celu. Turniej miał przedewszystkiem za 
zadanie propag&ndę uzdrowiska, teńnisj- 
stnm naszym jest Dowiem rzeczą zupeł 
nie obojętną, czy grają w  Truskawcu, 
czy u siebie w  domu Z chwilą gdy decy
dują się na wyjazd i połączone z tem 
niewygody, maj; pełne prawo domagać 
się przynajmniej zarezerwowania kwa
ter i większej opieki. Tak dzieje się 
zresztą nu całym świecie jak i w  innych 
naszych uzdrowiskach,: wystarczy tylko
wskazać na Krynicę, która też słusznie 
cieszy się wśród sfer sportowych wielką 
popularnością i każda je j impreza liczyć 
może na powodzenie. Chcemy wierzyć, 
ż e ‘ usterki truskawieckie, były wynikiem 
jedynie .braku doświadczenia i rutyny 
i w przyszłości się nie powtórzą. Leży to 
zresztą j>rzedewszvstki'em w  interesie 
Truskawca.

Zupełnie nieudolnie wypadła równie? 
informacja, prasowa. Poza jednym komu 
nikatem. .przesłanym,na cjtugo nrzed roz
poczęciem ' zawodów, prasa' wogóle nie' 
w.odziała, że turniej się odbywa...Polity
ka zamkniętych drzwi również nie leży 
w  interesie uzdrowiska. Chodzi tu przę-

Tiltfen vi erreseEt ĉ i
Am :y>'!

Związek Kapituluje przed mistrzem.

Lwów, 24. lipca.
Jak wiadomo pomiędzy Tildenem a 

Amerykańskim Związkiem Tennisowym 
doszło do konfliktu na tle dziennikar
skiej działalności Tildena. Zwiąże," stał 
na stanowisku, że dostarczanie przez T il
dena dziennjlcom sprawozdań sporto
wych narusza, zasady amatorstwa. Tilden 
naturalnie nie myślał kapitulować i zde
cydowany był nawet całkowicie zerwać 
kontakt. Stanowisko w ielk iego tennisi- 
sty amerykańskiego było zupełnie słu
szne. Trudno bowiem działalność, dzien
nikarską ’ czynnego sportowca kwalifiko
wać, .jako czyn niezgodny z zasadami a- 
lmitorstwa. To też akcja przeciw Tilde- 
ńowi byłi. jednem z owych dziwnych po
ciągnięć hipokryzję amerykańskiej, któia 
strojąc się jw -;p iórka" ijjc&kazitęlnbpprał. 
wości, rówńoężeśnie popełnia na każdynj' 
kroku czynv. nie JaTuzo ‘ dajdee się ■ po
godzić z etyką...” "

Pojedynek zakończył* się ostatecznie 
zwycięstw em •. Tilifena, którego,1 jak smJ. 
obecnie dojviądUjamy^J wstawiono • w 
skład oficjalnej reprezentacji amerykań
skiej, która ‘grąd- będzie - w ’ bieżącym ty
godniu z Francją o puhar Uavisa. Na dę- 
cyzję miaroJajnyGli' czynników,, amery 
kaliskich wptyną1 fakt; ię młodzi graczo 
w  walce , Wiochami bynajmniej nie wy
kazali wjpjłtiej pcw.tości, uprawniają: ej 
do dobrych horosKopóv na najbliższą 
przyszłość. Udział Tildena w  repręzen 
tacji nie gwarantuje wprawdzie zwycię
stwa nad Frań :ją, niemniej jednak 
wzmacnia''’T>a.dzo .poważnie szanse gwia 
żdzistego sztandaru. f

INggtaj b il
j  Lwów,' 24. lipęa. .

Turniej o mistrzostwo śwjąta zbliża 
sfę szybko ku .końcowi. Program został 
w ostatniej chwili ' zmieniony tak że 
wcześniej aniżeli oczekiwane stawiła 
Rumunia- czoła Urugwajowi. Wynik był 
z góry prze=ądzony., Gospodarze, jup w. 
pierwszej połowie zmiażdżyli przeciwni
ka, strzelając bez większego -natężenia 
cztery bramki. Na tem .też poprzestali, 
zadawalając się po przerw ie jedynie grą 
ua po-ka Ł ? ’ ?

cieS przed ewszys tk i-etn o propagandę i 
leklamę,. a z chwilą, gdy impreza odby
wa się' niejako w  czterech ścianach, cel 
jej nie zostaje osiągnięty. Przechodząc 
z kolei do części sportowej, która wy
padła już znacznie lepiej, z powodu 
braku szczegółowych wyników, zmusze
ni jesteśmy chwilowo ograniczyć się je
dynie do ogólnych danych.

Gra pojedyncza panów przyniosła 
lwowskim rakietom sukces na całej tinji. 
W ostatecznej klasyfikacji pierwsze 
miejsce zajął Hebda (L K T ), drugie Kołcz 
(L K T ), trzecie Pohoryles (K T  24). Zwy
cięstwo Hebdy nad Horainem jeszcze 
w- półfinale było nielada sensacją. Po
czątkowo Lwowianin grał bardzo nie
pewnie, dopiero stopniowo się uspokoił

i rozegrał W  sumie był jednak Horain 
lepszy Niemnięjszą niespodzianką było 
zwycięstwo Pohoryiesa nad Jurczyń- 
skim. Pohoryles grał btrdzo dobrze nie 
stety jednak w półfinale załamał sią 
znów na Kolezu, który wziął go na „w y 
trzymałość". W e finale Hebda gładko t 
porał się z Kolezem w stosunku 4:1 se
tów ■ ' ,

Gra pojedyńcza pań miała przebieg 
p-ogramowy, t. zń. pierwsze miejsce za
jęła p Orzechowska, długie p W ele- 
szczukowa.

Z w ielkiem  zainteresowaniem ocze
kiwano gry podwójnej; w której Jo fi
nału doszli Kiichar, Hebjla j  Horain, Jur- 
czyński. I w tym wypadku Lwów łdniósł 
pełny sukces. -KUchar, Hebda pu ładnej, 
żywej grze zapewnili sobie zwycięstwo.

Również w  grze mieszanej n ie zabra
kło niespodzianki, ?. Wełeszczukowa i 
p. Hebda pokonali bowiem parę; Orze
chowska, Ruetiar. ;

Korty położone bardzo taJnie, były 
w  złym stanie, co w znacznej mierze u- 
truclniało grę. %■

Zawody le k k o a tle tyc e  Lęchji.
Lwów, 24. lipca. 

Przeprowadzone w  niedzielę zawody 
1. atl. Lechji. dały następujące wyniki: 

Skok w  dal z miejsca. 1) Lichtblau 
(Sokół I I )  2,54 tnę 2) Hutnik (Lechja) 
2,50 (w  rozgrywce 2,62). 3) Czogala (L e 
c i ja) 2.50 (startuje 8). Skok w dal z roz
biegu. 1) Oberski (Lechja) 5.54 m 2) 
Wojtowicz J ( Lechja) 5,50 m., 3) Hut

nik (Lechja) 5,30 m. Startuje 8. Skók 
w  wyż z rozb. 1) Czpgals 157 cm. (.Le
chja). 2) Hutnik' (Lechja) 157 tm. 3) 
Lichtblau (Sokół I I ) .  Wojtowicz I I  (Le
chja), Oberski- (Lechja) -152 cm. Star
tuje 8. Skok o tyczce. 1) Lichtblau 320 
cm. 2) Hutnik (Lechja) i  Tymosz (So
kół I I ) .  *

TL Ż Y C I A  P R O W I N C JA

Kromka stanisławowska*
(Od naszego korespondenta.)

•W  : . Stanisławów, w  lipcu.
(iś) Kurs Instruktorów obrony p.ze 

ciwgazowo - lotniczej. Wojewódzki Ko
mitet LOPP. w  Stanisławowie urządza 
od 4— 23. sierpnia br. Kurs Instruktorów 
I. kl. Na powyższy kurs mogą zgłaszać 
się kandydaci ze wszystkich poM tatów 
Województwa stanisławowskiego. Cen 
zus naukowy me niżej 6 ki. gimnazjal
nych (równorzędne). Zgłoszenia przyj
mują Powiatowa Komitety LOPP. Dla 
zamiejscowych zakwaterowanie i  utrzy
manie na Koszt Wojewódzkiego Komite
tu LOPP.

Olbrzymi pożar w  Podpieczaracli.
Odnośnie do umieszczonej krótkiej wia
domości o olbrzymim pożarze, który o- 
negdaj nawiedził niedaleko Stanisławo
wa leżącą osadę Podjńeczary, podaję kil 
ka szczegółów. Na wiadomość o wybu- 
cuu pożaru wysłało Prezydjum tutejsze
go ’ Magistratu tren tut. Miejskiej Strażj 
pożarnej z jednym samochodem na m iej
sce katastrofy. W  płomieniach znajdo
wało się juz 25 gospodarstw, gdyż przy
byłe przedtem iuż ochotnicze straże po
żarne z Podłuża i Siobody, nie dysponu
jąc odpowiednimi węzami i  z braku wo-

$Ą|tf teti Kronika p zemyska*

dy, były bezradne. Straż, Stanisławo tyska 
ustawiła sikawkę -liad' rzeką . Wordna i ' 
założywszy linję około 300 m. długości, 
rozpoczęła akcję ratowniczą, zmierzają
cą do zlokalizowania pożaru i niedopu
szczenia do dalszego rozszerzenia się ży
wiołu, podsycanego sprzyjającymi- wa
runkami atmosferycznymi. W rezultacie 
spłonęło 25 zabudowań. W  płomieniach 
znalazło śmierć jedno jednoletme dzie
cko, a drugie uległo silnym oparzeniom. 
Jek wykazały dochodzenia, powstał po
żar w  stodole Teodora Klejnoty — zape
wne z powodu nieostrożnego obchodze
nia się z ogniem. Straty wynoszą około
250.000 złotych i były częściowo ubez
pieczone W P.; Z. JĄ, Wt .v  ̂ i 

Przytrzymanie niebezpiecznego zło
dzieja. Tutejszej Policji Państw, udało 
się przytrzymać;- i)iebezpiei;znągo-,,zladzie- 
ja mieszkaniowego J9-letniego Jana Ro- 
zutnicza, który osiatńio dbpńścil się w 
towarzystwie niejakiego Mieczysława Lo- 
rentowicza, kilkakrotnie karanego ama; 
tor-a cudzej własnośćr — szeregu wła
mań w  tut. mitścię. .L.orentowicz zbiegi 
i na razie ukrywa się.

i-y

J

'A l - t (Od naszego Korespondenta.)

-Le-i V  j / i ' .jń i  Przemyśl, w lipcu.
Pąństwiiw i Zupa Solna w Lacku ad 

Dubromil ,m,a, wedle krążących pogłosek 
ijfoslaćazlikwidowaną, a to z powodu swej 
nierentowności. Zamiar zwinięcia tego 
przedsiębiorstwa państwowego, które ist
nieje od dziesiątek lht, w j wolał żywe za- 
niepoKcjerde wśród licznych tamże zatru
dnionych rohotńikoW. zagrożonych utratą 
egzystencji, względnie jirzymusową cme. 
rylurą.

Skutki wybuchu petardy kolejowej.
Niejaki Józef,-:KowaI, 11-lelni syn Pio-
[ra, mieszkańca Nehrybki (pow. Prze- 
mj;śl) znalazi na torze kolejowym mię- 
izy Przemyślem a Niżankowicami pusz
kę, zawierająca, cztery petardy, używane 
w czasie służby, obchodowej przez budni- 
ków 3o kontiólii sŁ»n Józef Kowal za- 
fltąb W' domu ńa-hi-pnlować przy tej pusz- 
cełOprzycżem hyia mu pomocną jego sio
stra ' 14-1etniia Helena, która uderzyła w 
jedną petardę obuchem siekiery, wskutek 
czego nastąpił-.wybuch. Józef Kowal od
niósł rany na rękach i nogach, podczas 
fjdy siostra doznała lżejszych kontuzji 
W ładze wdrożyły dochodzenia ceieni 
stwierdzenia, który funkcjonariusz zgubił 
w*ćzasie służby obchodowej swą puszkę z 
octar Jami.

Nowa placówka-1 artystyczna powstaje 
w mieście naszemjpu^y ui. Słowackiego
1. 9, gdzie przemyślanin p. D. Schwarz 
po wszechstronnych siudjach fachowych 
zagranicą (w.-ę-Pąryżu, Budapeszcje i 
Wiedniu) otworzył atelier artyst. fotogr. 
„Adela". Zakład ten, urządzony wedle 
najświeższych zdo.byczy prawdziwej 
sztuki fotograficznej, stoi na wyżynie te
go kunsztu, jako' wzorowa 'i godna po
parcia nowoczesna placówka wytworne
go artyzmu fotograficznego. (3— x)

W  mieszkaniu H. Nussbatima przy ul. 
Jagiellońskiej 22 zjaw ili,się w -biały dzień 
złodzieje, którzy wykradli część srebrne
go nakrycia stołowego. Policja znajduje 
się już na tropie sprawców,, tej . śmiałej 
kradzieży.

Z kroniki pożnrów w okolicy. W  ostat
nich dniach spłonęły następujące damo. 
stwa: Wasyla .Demciowąi- w Stronio.więaęh 
stajnia, urządzenie domowe, narzędzia go 
spodarskie oraz dwie krowy i Świnia), Jó 
zefa Palucha w> Korytnikach (dom -taj
nia, siano, żyto, sprzęty), Anastazji Suro- 
wiszczak w Grochuwcuch (stamia i sto
doła).

Niektóre towarzystwa ubezpieczeń, za
niepokojone wielkiem nasileniem wzglę
dnie mnogości?, pożarów;- stosują, jak

słychać, zaostrzony rygor przy ustalaniu 
wysokości szkód ogniowych oraz przy li
kwidowaniu należnego odszkodowania. 
Ta, właściwie niczem nieuzasadniona, sro. 
gość i przewlekanie w załatwianiu i wy
płacie słusznych pretensji wychodzi na 
= zkodę_ pogorzelcom zarówno w mieście 
jakoteż na wsi, zwłaszcza, że niektóre to
warzystwa asekuracyjne dopuszczają i 
same wkraczają :ia drogę procesów są
dowych, które oczywiście załatwienie od
szkodowania muszą przewlec.

Powyższe przykre metody, do któryct 
o iie chodzi o szybkie- zlikwidcwan s 
uciekają się pevne Towarzystwa ubczn., 
szkody i wypłatę odszkodowania, wywo 
lują u interesowanych zrozumiałe rozgo- 
ryczenie. Bezpośredniem zaś następstwem 
tego niezadowolenia jes.t, wycofywanie u- 
bezpieczenia. i. przenoszenie się do Towa
rzystw, które, na razie przynajmniej, nie 
dały, Sięl jeszcze poznać z  braku —  „ku- 
lancji" wobec , swej klijenteli.

(M) Nicwyśledzeni złodzieje złożyli 
wizytę pp Zyblikiewicżom w ich miesz
kaniu przy ul. Grzegorza 1. 7, które splą
drowali tak gruntownie że własjfficiełe 
mieszkania zostali niemal ogołoceni z 
garderoby, i kosztowności. Dziwniejszem 
s;ę wydaje to włamanie o tyle, że zło
dzieje ,pracawali“  w dzień między godz. 
10 a 2, tj. w czasie, Kiedy pp. Zyblikie- 
wiczowie przebywają poza domem.

* - n -;

Kr on ka brzeż&ńska.
(Od naszego korespondenta.)

Brzezany, w lipcu.
Rezygnacja burmistrza. Odbyło się tu 

posiedzenie Rady Miejskiej, na którem 
p. Wiszniewski zgłosił swą rezygnację z 
krzesła burmistrzowskiego. O powodach 
rezygnacji p. W iszniewskiego różne po 
mieście, krążą wersje, mtarodajnem - jest 
jednak oświadczftnić ■' samego p. W i
szniewskiego, który na poniedziałkowem 
posiedzeniu pode: za przyczynę ustąpie
nia przepracowanie- •: cfężkie warunki, 
wśród których dzisiaj samorządy się 
znajdują, a także 1 trudności, jakie go 
spotykały niejednokrotnie od tych czyn
ników, od kfórych tego nie należało się 
spodziewać. W  związku z rezygnacją 
burmistrza w  ubiegły piątek, odbyło się 
posiedzenie Kola radnych polskich. Z 
nastrojów, jakie panowały wśród zebra
nych widać bvłd. że kandydatów na bur
mistrza będzie dużo. Oficjalnie nikt je
szcze żadnej ‘kandydatury na burmistrza 
ani nie wysunął, ani nie zgłosił. Niektó
rzy przebąkują o komisarzu rządowym, 
jednakże takie załatwienie sprawy nie 
cieszyłoby się wśród poważnie myślą
cych sfer brzeżańskich ani sympatją, ani 
tembardziej poparciem. .'-Najprawdopodo
bniej .będzie w’ybrąn,V burmistrzem czlo 
wiek niezależny, ■ mający poparcie zaró
wno u Polaków, jak i Rusinów i Żudow.

St.

Wleśc' z Tatarów a*.
(Od naszego korespondenta.)

Tatarów, w lipcu.
Poświecenie S-inatorjum illa koleją- 

rzj Okręgu D jrekcji lwowskiej w Tata- 
fow ie, powstałego dzięki inicjatywie 
Prezesa Dyrekcji Lwowskiej Inż. Prach- 
tla - Morawiariskiego, oraz Dr. Zgórskie- 
go, prof. Dr. Denńanowskięgo, dzięki 
wspólnemu opodatkowaniu się praco
wników- kolejowych jednym promilem, 
odbyło się dnia 19. bm. Na uroczystości 
tej >yl obecnym Minister Komunikacji 
Inż. Kiihn, Dyrektor Wydziału Zdrowia 
M. K. Dr. Borzemski, Prezes Dyrekcji 
stanisławowskiej Inż. Wiktor, Naczelnik 
Wydziału Ruchu Dyrekcji stanisławow
skiej Dr. Moritz, Dyrekcję lwowską re
prezentowali:- Prezes Inż. Prachtel-Mo-' 
rawiański, Dyrektor Wydziału Drogowe
go nż. Kalityński, Dyrektor Wydziału 
Ruchowego rnż. Tarwid, Naczelnik Sek
cji Drogowej Inż. Friiauff, Związek Z je
dnoczenia IĆolejowców Polskich repre- 
: entował ' Wiceprezes Oi-ręgu Kuczkow-! 
ski. Po poświęceniu Sanatorjum „Znicz" 
przez tamt. Proboszcza, Inż. Kiihn w  go
rących siewach podziękował inicjatorom 
za szlachetny tru 1 dla dobra ludzkości, 
życząc inicjatorom, oraz Komitetów i dal
szych owocnych wysiłków na korzyść 
społeczeństwa i Najjaśniejszej Rzeczy
pospolitej Polskiej.

POPIERAJCIE LIGĘ 
MOHSKA I RZECZNĄ,
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■wszy się, ze szkielet potrzebny mu Jest nie do co 

tów nawigacyjnych, pobiegła żywo po klucze "i w ró

ciwszy po chwili, otworzyła magazyn.

Wśród różnorakich zapasów Gotfa był również 

m aterjał na drewniany dom i na łódź, mogącą od

dać doskonałe usługi na tern wybrzeżu. Goff gro

m adził swe zapasy z myślą, że może z czasem jak i 

m isjonarz w ybierze się w ślad za nim  na Ta ran i. 

K litnat jednak nie był, jak się zdaje, zachęcający 

dla duchownych, bo żaden m isjonarz się nie z ja 

wiał. I  Gurney otrzym ał chatę. Teraz wyciągnął 

z  szopy szkielet łodzi i rozkładał na ziem i w ygięte  

boki kadłuba. 1

— Szkoda jednak pruć taką dobrą łódź na 

dach — mruczał niemal głośno. Myślę, że nie w e 

zmę tych belek  i desek

—  0, to nic nie szkodzi, możesz je  uważać za 

ewoje. Wszystko, co tu jest, jest na twoje usługi —  

zawołała dziewczyna.

Gurney wahał się. P rojekt powiększenia domu 

m iał ukryty cel, którego nie mógł w yjaw ić jeszcze 

ani Barbarze, ani je j ojcu. Stał niezdecydowany, a 

dziewczyna trzepała dalej:

—  Ojciec powiedział, że możesz sobie brać 

Wszystko, co posiadamy. Jeżeli to drzewo jest ci 

potizebne, a nie weźmiesz go, będzie się na pewno 

gniewał. Chodź, pomogę ei je zanieść do kajaka.

Porwała kawałek deski i pobiegła z nim na wy* 

brzeże. Gurney szedł za nią, śmiejąc się z je j pod

niecenia i dźwigając naręcz budulca.

— Nie dźw igaj tych desek —  ostrzegał. Pozo

stań tu i pilnuj kajaka. Zniszczysz swoją ładną su-
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kienkę I powalasz pahtofelki. Potem będziesz się 

na mnie o to gniewać.
A le  w spojrzeniu, którem  obrzuciła jego szero

k ie barki, gdy wracał po następne brzem ię drzewa, 

mało było nienawiści. Gdy wyszedł z magazynu, 

Basi nie było. Po  chw ili ukazała się w starej ulu

bionej sukience, bosa i obdarta, ale teraz mogła 

udzielić mu pomocy w  przew iezien iu  ładunku.

Pop łynęli do domu Gurneya i pracowali razem 

Wesoło, dokazując jak dzieci. W  południe przyszedł 

do nich kupiec, powracający do domu ze wsi i za

w oła ł Basię, aby przygotowała obiad. D ow iedziaw 

szy się o  wypraw ie Gurney‘a( do swego magazynu, 

G off skinął głową przyzwalająco. Gdy dziewczyna 

bddaliła się nieco, zawrócił i zauważył z udaną o- 

bojętnością:

—  Może ci potrzeba w ięcej amunicji, albo bro

ni. — Chodź ze mną zaraz, a dam ci wszystko, cze

go zapragniesz. K ra jow cy mówią, że ludzie z gór 

mają cię na oku. Nie pozwól im  się zaskoczyć z nie- 

naćka. Mój dom jest twoim, jeże li chcesz zamiesz

kać razem z nami.

—  Dziękuję, ale zostanę u sieb ie —  rzekł Jim 

niedbale, ujął jednak dłoń kupca i uścisnął ją  go

rąco. — Co do strzelby to zobaczę, gdy skończę bu

dować.

Robota szła Gurney‘ow i raźno, i zanim słońce 

dotknęło morza na zachodzie, nad jego sypialnią 

wznosił się wypukły dach, który był prawdziwą 

ozdobą chaty i nadawał je j pozory trwałości.

—  Odpocznijmy sobie —  rzekł głośno( odrzuca

jąc narzędzia. Zapalił fa jkę i leg ł wygodnie w no-
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w e j sypialni, w hamaku z traw y morskie), z rob io 

nym z pozostałego pokrycia dachu.

Przepyszny koloryt zachodu przyćm ił się w  per

łow y zmierzch, równie uroczysty, jak krótki. Z  ko

le i zm ierzch ustąpił aksamitnej nocy. wysadzanej 

gwiazdami.

N igdy myśli jego nie były tak dalekie od  zada

nia, którego się był podjął, jak w  tej chw ili odpo

czynku zmysłów. N igdy subtelny wpływ  balsam i

cznego pow ietrza i kołysanka szm erów nie obudzi

ły  w  nim tak żywej tęsknoty do beztroskiego życia. 

Zamknął oczy, ująwszy rękam i liny hamaka i po

grążył się w 7-uppłnej nieświadomości świata ze

wnętrznego.

Nagle ocknął się. Fajka upadła mu na ziem ię. 

Zerw ał się jednym susem. Tuż obok jego g łow y roz

leg ł się cichy, a jednak przejmujący, , dobrze mu 

znany głos:

—  Dobry wieczór, m lodzieńczej czy mogę wejść?.

Jim jednym  skokiem znalazł się przy drzwiach. 

W yjrza ł w  otaczający chatę mrok z ręką na ko l

b ie  jedynego pistoletu, który mu jeszcze pozostał. 

Gardlany, przerywany śmiech był odpow iedzią na 

jego  czujność. Zdawała się płynąć obok niego, tak 

łagodne, rytm iczne i  bezszelestne były je j ruchy. 

N ie  zapalił swej kopcącej lampki i oczy je j p łonęły 

jak brylanty w  n iewypow iedzian ie pięknej opra

w ie.

—  N ie bój się, przyjacielu, nię przychodzę w e 

wrogich zamiarach — rzekła i położyła chłodną 

dłoń na jego ramieniu.

—  Po ostatniej twej „pokojow ej w izyc ie " spalił

1
mu prędko o nietkniętym skarbie, schowanym w sta 

re j skrzyni.

—  O, mam w ie le  podobnych rzeczy, Jimie. Je

żeli ci się w  nich podobam, mogę się ubierać choć-, 

by codzień inaczej.

A le  twarzyczka je j natychmiast zachmurzyła się, 

bo Jim  już nie patrzył na nią i n ie wyraził zadowo

lenia z tak ponętnej obietnicy. Następne jego  słowa 

zm roziły ją  do reszty.

—  Basiu, moja kochana, pozwól mi poszukać 

czegoś w  magazynie, dobrze? —  prosił, zapomnia-

•  wszy już zupełnie o  je j stroju. W idziałem  tam szkie 

let łodzi. Przyn ieś kluczej bądź tak dobra!

—  „.łodzi?  —  zapytała przerażona, stając w  pół 

drogi do schowka, gdzie były ukryte klucze. Stała 

teraz wyprostowana i czujna. —  Chcesz łodzi?... 

Czyżbyś przypadkiem  m iał zamiar... Ach tak, ło 

dzi!... Czy może chcesz odjechać? —  szepnęła. Gur- 

ney patrzył na n ią rozbawionym wzrokiem . Do

tknęła ją  do żywego.

—  Odjechać? A le ż  Basiu, wszyscy dzicy ludzie 

z tej wyspy razem ze swą panią nie zdołaliby mnie 

teraz stąd wypędzić! —  zaśmiał się. Twarzyczka 

dziewczyny wypogodziła się nieco.

—  Pocóż ci zatem łódź? Wszak zawsze możesz 

użyć mego kajaka.

—  Rozumiem —  rzek ł przyjaźnie, kładąc po bra

tersku dłoń na je j ramieniu. —  Potrzeba m i jednak 

tylko samego szkieletu. Mam zamiar powiększyć 

moją budę o pokój sypialny, a z tych wiązań będzie 

wyśm ienity dach.

Słowa te słyszała już niewyraźnie, gdyż upewni-
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Nr. 9287 „G A Z E T A  PO R A N N A " z dnia 25. lipca 1930. Btr. 15 j

GIEŁDY.
g ie ł d a  w a r s z a w s k a .

Warszawa. 23 lipra. (PAT) 4 prc. po
tyczka inwest. 1115 5 prc. poż. dolarowa 
—.— , 5 prc. poż. konwersyjna 55 trzy 
czwarte, 10 prc. poż. kolejowa 103, 6 prc. 
L. Z. Banku Gosp. Kraj. 94, 8 prc. L. Z. 
Banku Rolnego 94, 8 prc. Obligacje B G 
Kraj. 94.

Waluty i dewizy: Dolary 8.89 i pół,
Gdańsk 173.45, Holandja 358.67, Londyn 
43.36 trzy czwarte, N. Jork 8.90, Paryż 
35.07, Praga 26.42 i pół, N. Jork telegr. 
8.91.2, Szwnjcarja 173,24, Sztokholm 
239.71, Wiedeń 125.93, Wiochy 46.69, Ber 
lin 212.88. A-

Warszawa, 23 lipca. (PAT) Bank Pol 
ski 164.

G IEŁD A W IEDEŃSKA.
Wiedeń, 23. nipca. (P A T ) Warszawa 

79.20— 79.48, jrych 137.23. Amerykań
skie 703.10, Niemieckie 168.46, Francu
skie 27.72^ Włoskie 37.15, Jugosłowiań
ską 12.45, Szv ajcarskie 137.20, Czeskie 
20.93 i poi, Węgierskie 123.66, 4 proc. 
Karl Ludwik Bahu 3.60, Landerbank 24 
I nrd NordDahn 932, Zieleniewski 37.90, 
Karpaty 3.90.

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych, 23 lipca. (PAT) Paryż 20.24 i 

pół, Londyn 25.03 i pół, N. Jork 5.14.40, 
Bruksela 71 94, fochy 26.95 i pół, Hisz- 
panja 58.80, Amsterdam 207.02 i pół, Ber 
lin 122.90, Wiedeń 72 71, Sztokholm 
138.35, Oslo 137.85, Kopenhaga 137.85, 
Solja 3.73, Praga 15.24 i pół, Warszawa 
57.75, Budapeszt 90.2 i pół, Białogród 9.12 
i pół, Aleny 6.67 i pól, Konstantyn. 2.44, 
Bukareszt 3.06, Helsingfors 12.95, Buenos 
Aires 187.

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, 23 lipca. (PAT) N. Jork 486.73 

Paryż 123.67, Berlin 20.32, Montreal 
486 jedna ósma, Hiszpanja 41.68, Amster 
dam 12.09 jedna czwarta, Bruksela 34.80 
jedna czwarta, W łochy 92.88, Szwajcarja 
25.03 jedna czwarta, Kopenhaga J8 .1 6 ,  
Sztokholm 18.00 trzy osme, Oslo 18.16 
trzy ósme, Helsingfors 193.30, Praga 
164 10, Budapeszt 27.77, Belgrad 274 trzy 
ósme. Sofja 670 i pół, Rumimja 818, W ie 
'eń 34.43 Warszawa 43.38.

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż, 23 lipca. (PAT) Londyn 123.69 

N. Jork 25.41, Bruksela 355 jedna czwarta. 
Hiszpanja 288, W łochy 133 10, Szwajcarja 
494, Kopenhaga 681. Amsterdam 1022 
Oslo 680 trzy czwarte, Sztokholm 683K , ' 
Praga 75.40, Rumunja 15.10, Wiedeń 359, 
Berlin 607.

OBROTY PRYW ATKĘ.
Lwów, 23. lipca.

Tendencja lekko zwyżko w *  b jfbro  
w dnbzym ciągu spada w  cenie.

DEW IZY '; Dolary ameryk. 3 88.75— 
8.89.25, doiary Kanad. 8.80.00— 3.60.50, 
Kor. czeski - 0.26.25—0.26.50, fr. łranc. 
0.34.80 -u.3b.O0 fr. < szwajo. 1.72.0G- -
I.72.50, funty 43.40- -43./0 czerwieńca
II.00- 12.00, le je  0.05.00 *0.05.59, szylin
gi Iko.ęo- -126.00i. ^j.

Z I OTO: 20 kor. 36.20— 36.60. 20 fr.
14.26— 34.50. 30 rubli 4S.PO- 43.40.

SREBRO: Kor. austr. 0.42 00—0.48.00 
5 korcu austr 2.40.00— 2.50.00, floreny
1.20.00— 1.25.00, ruble 1,90—2.00, kopiej
ki 0.95— 1.00.

K Ą C IK  R A D J O W Y

P k GGRAM AUDYCJI RADJOWYCH.
Czwartek, 24 iipca 1930.

Lwów 11.58 Sygnał czasu i hejnał.
12.05— 13 Koncert z płyt gramofonowych.
17.30 Transmisja z Krakowa Pogadanka 
dla pań wygł. p. dr. M. Solecka. 18.00 
Transmisja z Warszawy: Koncert soli
stów. Wykonawcy: Adela Comte-Wilgo- 
cka (sopr.), Koman Micewski (fort.) i Mi
chał Jaworski .akomp.). 1. a) J. S. Bach: 
Preludjum i fuga gis-moll, b) F. Haen 
del: W arjacje E-dur p. t.: ,,Muzykalny ko
w al" odegra p. R. Micewski. 2. a) F. Haen 
del: „Oh mio cor", b) B. Marcello: ,,Quel 
la fiamma", c) G. B. Pergolese: Arietta —  
odśpiewa p. A. Comlo-Wilgocka. 3. a) F. 
Mendelssohn: Prząśniczka, b) R. Strauss. 
„Na cichej drożynce leśnej", z cyklu Stim 
mungsbilder", c) Godowski: Stary W ie
deń z cyklu „Triakontam jron", odegra p. 
Micewski. 4. a) R. Strauss: „Rozpuść twe 
włosy", b) H. W o lff: W  ukryciu, c) J. 
Brahms: Samotność, d) M. Reger Koły
sanka —  odśpiewa p. Comte-WilgocKa, 
5. aj Rosenthal: Papillons, bj J. Strauss: 
Fhilipp: „W in o, kobieta śpiew" —  odegra 
p. Micewski. 19.00 Rozmaitości i komuni
kat L ig i Samowystarczalności Gospodar. 
19.20 Transmisja z Krakowa. Odczyt pt.: 
„Korzenie czarodziejskie w lecznictwie 
ludo^em —  wygł. prof. E. Wyrobek, 19.45 
Transmisja giełdy rolniczej z Warsza
wy. 20.00 Sygnał czasu, poczem Transmi 
sja z Warszawy: Prasowy dziennik ra-
djowy. 20.30 Trans, z W arszawy: Kon
cert popularny z Doliny Szwajcarskiej w 
wykonaniu Orkiestry Filhai monji W ar
szawskiej i solista. I. Fuezik: Marsz
„Ciężka artylerja". 2. Jan Strauss: Uwer 
Solista. 4. Bizet: Suita „Carmen" Nr. 2.
tura do operetki „Zemst nietoperza", 5.
5. Blon: a) Sicilietta, b) Taniec rybaczek.
6. Lewandowski: Mazur „Franek . 21 30 
Transmisja słuchowiska z Warszawy.
22.00 Trans, z Warszawy: p. Zof ja Zanie- 
wicka-Wiskowska wygł. fejleton pt.. „Pra 
wdziwa francuska" 22.15 Trers. z W ar
szawy. Komunikaty. 23.00— 24.00 Tra,.smi 
sja muzyki tanecznej z „Gastronom, i w 
Warszawie. Orkiestra Mu*zmana.

LONDYN 20 45. Konc. radjoork. wojsk 
KRÓLEW IEC 20.30 Muz. z rew ji i f i l 

mów dźwiękowych. BRATISLAVA 17.00 
Koncert. „Rzym  w  muzyce" KALUND- 
BORG 20.45 Kadjobal. GLIW ICE  19.05 
„Lucja z Lamermooru" —  opera (płyty 
gram.) 21.15 Produkcja wokalna kwarte
tu Koschatt. BRNO 21.40 Muz. fort. _ M .  
Dvorakova. HAMBURG 20 00 Konc. ro
mantyczny. FRANKFU RT 19.30 Kwartet 
cytrzystów B ERLIN  20.30. Stare i nowe 
tańce. 22.30 Konc popul. M OTAŁA 2,.40 
Koncćrt. RŻYM 17.50 Koncert. 21.02 „M a
dame Butterfly" —  opera Pucciniegf 
LANGENBERG '7.30 „Nowa poezja w md 
zyce". PRAGA 22 15 Recit. organ. J. Voj. 
ty. OSLO 22.40 Muz. na akordjonie. ME- 
DJOLAN i9.30 Koncert. 20.40 Transm. ope 
rowa. W IEDEŃ 20.05 „Des Loeven Erwa 
chen" —  operetka Brandta. 21.05 Muz. 
kamer. RYGA 19.30 Konc. symf. MONA- 
CHJUM 21.10 Konc. symf. BUDAPESZT
21.30 W ieczór pieśni.

Piątek, 25 lipco 1930.
Lwów, 11 -58 Sygnał czasu i hejnał.

12.05— 13.00 Kuncert z płyt gramofono
wych. 17.3: Transmisja z Krakowa: Od
czyt pt.: „Duropa pod względem języko
wym " vygł- dr. W . Taszycki. 18.000 
Transinrsja z W arszawy: Koncert orkie
stry Karol? Poraj Koźmińskiego. 1. H. 
Waren: Old Man Sunshine —  fox lrot, 2. 
J. Demersseman: Święto ,v Atanhuezie —  
hiszp. fantazja. 3. Tod. Frierile: Siniej się 
klownie, Śmiej —- walc angielski. 4. B. Gra 
nichstaedten; Nie mów o wiecznej miło
ści —  tango. 5. G. Becce: Isela Bella — 
serenada jesienna. 6. W ilten Ager: Happy 
days ara here —  slow-fox. 7. Karol Poraj 
Koźmiński. Mary —  bluez. 8. Jese Arman 
dela: Księż.yc w W enecji —  tango. 9. G. 
Bocce: Marzenia jesienne —  serenada.
10. Phil Baxler: P ico'o Peter -—foxtrott.
11. S. Panizzi: Milengita addie —  tango.
12. David Beo: Gee Gee / sio. —  fox . 13. 
K. Poraj-Koźmiński:- Ha, ha, ha —  fox- 
trot. 19.00 „Skrzynka pocztowa" —  o- 
mówi p Leonard Nowakowski. 9.20 Roz
maitości, komunikaty oraz koncert płyt 
gramofonowych. 20.00 Sygnał czasu. 
Transmisja z Warszawy: Prasowy dzien
nik radjowy 20.15 Transmisja z Warsza
wy: Koncert symfoniczny z Doliny Szwaj 
carskiej. Wykonawcy: Orkiestra Filhar- 
rnonji Warsz. pod dyr. Miecz. Fliederbau- 
ma (skrzypce). 1. St. Moniuszko. Uwertura 
do op. „P a r ja " odegra orkiestra. 2. H. 
W ieniawski: Koncert skrzypcowy D-moll 
a) Allegro moderato, b) Romans, c) Alle
gro modereto odegra z tow. orkiestry p. 
Miecz. Fłiederbaum. II. 3. Z. N p s k  w s' i: 
Symfunja „Od wiosny do wiosny ‘ a) Wio 
sua, b) Lato, c) Jesień, d) Zima —  odegra 
orkiestra. 22.00 Transmisja z W: rszawy: 
Fejleton pt.: „Rywalka W enecji" wygł. 
p. Stan. Karwicki. 22.15 Trans, komuni
katów z Warszawy.

L IPSK  20.40 Konc. popul. LONDYN
20.30 Konc. Naród. Ork. W allijskiej. KRÓ 
LEW IEC  21.30 Recit. skrzypcowy wyk. Ja

scha Meirowicz. BRATISLAVA 17 00 K ra  
cert. KALUNDBORG 22.20 Muz. kum ral^ 
na. G LIW ICE  19.30 Konc. lud. BRNO
21.00 Recit. wioloncz. Kreneka. SZTUT-i 
GART 20.15 Muz. lekka. BERLIN  20.o5j 
Kwartet Rostal. M O I ALA 20 15 Konc. Koa 
cert symf. z wystawy, RZYM 21.02 „L a  
regina del fonografo" —  operetka Barda. 
LYNGENBERG 20.15 Konc beri. chóru 
dziecięcego 21.00 „Der Narr mit Hacke" 
—  radjosztuka na motywach japońskich. 
PRAGA 21.00 Konc. Filh. Czeskiej. OSLO
21.00 Muz. wioloncz, MEDJOLAN 20.40 
Konc symf. pod dyr. Fedrollego. WJŁ 
DEN 16.55 Recit. skrz. (altówka) Sok Gu 
?tav Gruber. 20 10 „W enn" (Irzy radjo- 
scenki) MONACHJUM 19.30 Recit. fort. 
Iriny Westermann. BUDAPESZT 20.00 
Koncert ork. Opery król.

Prośba. Osoba w starszym wieku bez 
zaopatrzenia, bez nikogo, ..inteligentna, 
nie mająca zawodu nie może sobie obec
nie zapracować. Chora w oalem ciele na 
reumatyzm, skrzywienie, zapalenie sta
wów, kości. Chora na nerwy. Uprasza 
aoDrotliwych o iasaawą paj&konn>'ejszi 
pomoc. Łaskawe zgłoszenia pod „Opusz
czona". Adres w  Administracji.

DO K IN A  „P A Ł A C E "

M 0GA DZIŚ  PÓJŚĆ:
Z A  DARMO

RYBKOWSKA, Dąbrowskiego 12. 
SIENKIEWIGZOWA, Mochnackiego 

1. 38. 
SOŁTYSIKG WNA Stanisława, Łąka. 
TYSZKIEWICZ NIKITA, Lewandówka, 
ZIELIŃSKA MARJA, Myszkowice.«

Bilety są do odebrania w Administra
cji codziennie między godziną 10 a 12 
przedpołudniem.

POfMDYLEKĄRSKIE

Sauatorjum  u rządzone, sala ope 

la c y jn a  i p o ło żn ic z i 

w  P r z e m y ś l i  
do w y d z ie r ż a w ię  ia  lub  kupienia, 

In fo rm a c je : M g r  A r tu r  F rim  

P rzem yś l, S m olk i 22. 6695

RjtMfBringer
$it;l§£ikrfstfahi

s/j kfgdmvłorfXi van, 
Jlsorowaf■ La-Can Haliny  • EoArsrró wtt%

Przesunął, proszę pana, ręką po czole, potem 
zbladł jak to płótno, wym am rotał kitka słów1 w ja
kimś obcym języku, popatrzył na mnie t moją starą 
i zaczął się śmiać...

—  Tak, przypominam sobie —  pow iada —  to 
był wypadek. Jechałem Bombay kspresem, byłem 
rozespany, otworzyłem  w idocznie drzw i i w ypa
dłem na szyny

—  Najpewniej —  powiadam. I  szczęśliw ie, bn 
m e na skaiy, gdzie byłby się pan zabił jak nici a 
tak upadł pan na trawrę i mniej się przez to na- 
trząsnął.

A  on na to pow iada:
—  ]Sa m oje szczęśóe przechodzi pan akural 

tamtędy i uratował mi życie. Dziękuję... nigdy tego 
nie zapomnę!

] sięgnął do kieszeni marynark1'. M e zaraz zno
wu zbladł, krzyknął coś w  jakimś niezrozumiałym 
języku, roześm iał się i powiada spokojnie:

—  Załatwimy to jutro. Narazie zdaje się, że naj 
lep ie j zrobimy,kładac s ię  spać. N ie chcę pana dłu

żej zatrzymywać. Jeśli pan pozwoli, przenocuję tu
taj, a jutro...

—  Chwileczkę proszę pana —  powiada moja 
stara, —  tylko zm ienię pow leczenie na łóżku.

—  Nie, n ie ! —  powiada. —  Nietrzeba. Ten  fotel 
zupełnie mi wystarczy. Noc prędko przeleci...

N ie chciał ustąpić.

Daliśmy mu kołdrę, bo noce są chtodne, posta
w iliśm y na stole butelkę białego w ina i k ieliszek 
życzyliśm y mu doDrej nocy i wyszliśm y z pokoju, bo 
czas i nam było iść spać.

W tem  żona pow iada:

—  Jakie on ma dziwne perfumy, czy poczułeś 
ten zapacn? Miała rację, bo pachniało tak jakoś od 
niego, aż w  nosie kręciło.

Lahuche patrzył na obchodowego, powstrzymu
jąc z trudem uśmiech. W reszcie zawołał:

—  I ta głupia historja przypraw iła  was o  takie 
zdenerwowanie? Myślałem, że co najmniej Robinet 
stal się Rodanem.

—  Niech pan zawiadowca zaczeka — rzek ł Fre- 
giere. —  K iedyśm y dziś rano wstali, patrzymy, a tu 
gościa niema ani śladu.

—  Może jeszcze zabrał wam jakiś m ebel? — żar
tował Lahuche.

—  Na szczęście nic nie zabrał, ale zato zostaw ił 
ten papierek

—  F rćg iere  podał zawiadowcy b ilet w izytowy, 
z którego nazwisko było starannie wymazane, nato
miast napisano ołówkiem  te słowa;

—  „N ie  zapomnę nigdy, że uratował mi pan 
życie"-

Crystal Dagger.

Lahuche wybuchnął śmiechem.
—  Moi kochani, m ieliście do czyniema z jakimś 

niewdzięcznikiem . Obywatel czmychnął, aby nie dać 
wam nagrody, obiecanej poprzedniego dnia. żeby  
to tylko nie byl jakiś kawalarz..

—  Nie w iem , jak i tam kawał m ógłby nam zro
bić —  odparł obchodowy urażony.

W  każdym raz±e —  zadecydował Lahuche — ca
ła ta przygoda nie dotyczy naszych spraw  służbo
wych. W róćcie spokojnie do domu, a na drugi raz, 
jak znajdziecie kogoś pod drzewem, zamknijcie go 
na dwa spusty, bc takie ptaszki wylatują zwykle 
z pierwszym  brzaskiem  jutrzenki.

I  odpraw ił F reg ić re ‘a, który wvszedł mrucząc:
—  Niech on sobie mówi, co chce, a ta sprawa 

nie w ydaje mi się czysta.
—  Głupi jest ten F rćg ićre  — pomyślał Lahuche 

— ale w olę  taką historję, niż jakieś wykolejenia, 
czy inne brzydkie przygoay. Rozłożył „Now iny 
Ljoń&kie", k ióre przyniesiono mu właśnie z  k io 

sku. 4
Jednym rzutem oka przen ieeł aw ie pierwsze 

strony, poświęcone polityce i ważnym w ydarze
niom: zabierał się właśnie do trzeciej, gdzie poda
wano wiadomości z okolicy, gdy nagle uwagę jego 
zwrócił tytuł drukowany tłustemi czcionkami.

(C iąg dalszy nastąpi). 2)
-oo -

//
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Dr. riorbe.rt iUHTŁJt
specjalista choróo Bkórnych, wenerycz- 
livch i kosmetyki Stanisławów 3-°;o Staja 
11. Usuwanie włosów elektrolizą, uaświ ;- 
tlanie lampą kwarcową, leczenie bezops- 

racyjne żylaków. 4657

t  h i i k r y  u r o l o g

Br. M a  d M n r i
R o .n a n c w ic z a  11.

# 3 0  w  r ó s ' l  f68ł

LETNISKO Felsztyn-Dwór, ma wolny 
jeden pokój, elektryka, park, kąpiele 
rz( c ifie , kuchnia zdrowa, obfita.

'  6737-2

LETNISKO w Karpatach. Pierwszorzęd
ny pensjonat Winckowskich, Mikuli- 
ezyn poleca pokoje z wykwintnem u- 
trzymaniem na sierpień. 6724-2

PENSJONAT ,.V ICTORIA“  w Zakopa- 
nem u! Szpitalna poleca pokoje z u- 
trzymaniem na sezon letni v cenie od 
S.5b do 10 zł. — elektryczność, łazi ju
ka, ciepła i zimna wtula. dok, ho Łło- 
ccczdc, jedno i dwuoosobowe nad rze
ką i plażą.

'i w s •a j .': (sj fi i
MAJĘTNY, starszy urzędnik poślubi 

osobę o wybitnie dużych włosach. Ano 
nimy bezcelowe. „Omikron", Adin.

6700-4

PcafiDypoSzmw& R e

KIERO W NIK  fabryki z wyższem techn 
cznem wykształceniem i długoletnią 
praktyką warsztatową i odlewniczą, 
przyjmie odpowiednie zajęcie stałe we 
Lwow ie lub na piowincji na umiarko
wanych warunkach w zakładach prze
mysłowych lub handlowych w  zakre
sie kierownictwa, organizacji pracy, 
administracji, akwizytorstwy i biuro
wości. Zgłoszenia pod „Doświadcze- 
nie“  do Administracji. 6604-3

MAGISTER praw poszukuje posady u 
notarjusza. Zgłoszenie: „Magister"
Administracja. 6677-3

B IŁ Y  dyrektor bardzo poważnego pTzed 
siębioretwa, z akad, wykształceniem 
da lCu i więcej dolarów za pimoc w 
uzyskaniu sta łe j. posady reprezenta
cyjnej w wsltazanem miejscu. Zgło
szeń a -Administracja sub „Zdolny or
ganizator" G120-1

Humor.

Sędzia: Raz, dwa, trzy, cztery... 
Bokser Czy murzyn jest tu jeszcze? 
Sędzia: Oczywiście!
Bokser: W . takim razie nie wstaję... 

Licz pan nalej...

RAKIETY
p a p r & w i a m

apaiatem angielskim 
od zł. 12. —  za naciąg 
od 60 gr. — za strunę

W„ Biomilski
Lw ów

ftAKIEYY . -t
f 13) tenisowe

od zł. 22’—

Struny angielskie 
od 80 gr. z i  metr.

ul. K rzyw a  25.
(obok Akademickiej)

POSZUKUJĘ posady biurowej dla mło
dego, solidnego, sympatycznego pana 
z ukończ, studjami uniw. i buchalter ją 
z dobremi poleceniami ewent. kaucją. 
Łaskawe zgłoszenia pod „Senior" do 
Adm .‘r'r Gaz. Porannej". 6687-4

BEZW ZGLĘDNIE uczciwy urzędnik pry 
watny, wszechstronnie samodzielny, 
Żyd, poszukuje pracy jakiegonądz ro
dzaju, gdziebądź. Pośrednictwo wyna
grodzone. „Zaulanie", Administracja.

6679-3

P05&DFWMNE
POTRZEBNY' chłopak do posług biuro

wych zaraz. Zgłaszać się Tow. „Ruch" 
Zielona 6. II.  p. 6745

CHCESZ otrzymać posadę? Musisz ukoił 
czyc kursy rachowe korespondencyjne 
profesora Sekułowicza, Warszawa, Żó- 
rawia 42 h. Kursy wyuczają listownie: 
buchalterji, rachunkowości kupieckiej, 
kotespondencji handlowej, sleaogratji, 
nauki handlu, prawa, kaligrafji, pisa
nia na maszynach, towarosaiwstwa, 
angielskiego, francuskiego, niemieckie
go, pisowni oraz gramatyki polek ej. 
?o  ukończeniu świadectwo. Zadajcie 
prospektów. 3108-14

Mm$2KgmiSKLE>m
GARAŻE dla prywatnych samochodów 

zaraz do wynajęcia. Listopada 33.
6665-3

MAŁŻEŃSTWO bezdzietne, solidne, dob 
rze sytuowane poszukuje 3 pokoi 
z kuchnią. Czynsz jednoroczny z gofy. 
Odpowiedź do Administracji pod „So
lidny". 6743

MIESZKANIE dwa pokoje i kuchnia 
frontowe na parterze, słoneczne, cie
płe w  Krakowie, zamienię na takie 
same we Lwow ie. Zgłoszenia Holyń- 
sld, Kraków, Szlak 24. 6741

PIER ZE i PUCH mielshl
IM M l !*)» B a to rego  1

5199

MLY'N wodny sprzedam, 2.800 doi. Bi
liński, Wiśniowczyk, p. Gologóry.

6735-2

®  s s r ^ D i u  

TOMHE]

■ dać tylko naturalnej wody 
ze znakiem

czerp cnej z Vi 
ehy pod k.n-

trolą Rz/du 
Francus- 

Kiego.

6428

Wystrż gać się bezwartośriowych naś!adov, nictw sztucznych.

GABINET męski wiedeński, biblioteka,
biurko i fotel okazyjnie do sprzeda-, 
nia, Pszczelna .7., parter. 6742-5 •

FORTEPIAN sztuc ton wielki, piękny, 
rzadka okazja za 1100 zł. sprzedani
Kopernika 26. Skleniarski. 6753-3

MIÓD wysokogórski 
franco za zaliczką 
puszkach po zł. 28.50 
niki, , p. Boiynia,

leczniczy wysyła 
w  pięciokii owych 

Dwór Komar- 
6734-2

D I DY’K  MIKOŁAJ, r. 1895, unieważnia 
książeczkę wojskowa wydana przez 
P. iv. U. Sambor. ‘  “ 6728-3

FUTRA, płaszcze uamslue, futra męskie 
nowe uraz wszelkie przeróbki wyko
nuje solidnie i tanio Gustaw Rudek 
ŁyczaKow-ka ly, 5166 ?

KU FRY, walizki, teczki torebki poleca, 
wykonuje, naprawia Barasz, pi. Ber
nardyński 2 6759-?

MOTORYllOPitE ~~
dla przemysłu i rolnictwa najnowszego 
systemu, nader oszczędne, niebezpieczt li
stwo pcżuru wykluczone. Maszyny młyń
skie, Tokarki Wmrtaczki, Turbiny, Sa
mochody Pasy, oraz wsz°lkie maszyny 

i narzędzia poleca

I L O T «
Lwów, ul. Batorego 4. 6132

K ATALO G I, IL A N Y , ODW IEDZINY 
INŻYNIERÓW  NA ŻĄDANIE.

M ALINY, porzeczki sprzedaje Szkuła 
Ogrodnicza za rogatką Zamarstynow- 
ską. Codziennie od godziny 16 do 18 
z wyjątkiem świąt i niedziel. 6720-6

KAMIENICA nowa, nowoczesny komfort, 
wolne mieszkanie, wkład gotówką 
7 000 doi. Dochód netto od- wkładu 
15 proc. Z powodu stosunków fam ilij
nych sprzeda firma „Kontrakt", Ratu- 
rego 36. 6556-5

ŁÓ ŻKA metalowe, żelazne, umywalki, 
szafki nocne, miednice, dzbanki, najta
niej poleca Rentschner, Legjonów 37.

6)14-10

DO SPRZEDANIA patent na koło auto
mobilowe nowego pomysłu bez dentki 
i opony. Zgłoszenia pod „Natych
miast", Nowa Reklama, Lwów, Bato- 
regu 26. G744

Grafoiogini S?rment‘
przyjmuje od 11— 1 i od 5— 8 

ul. GOŁĄBA boczna Horfmana) 10 
H. p, drzv 1 lewa. 6163

Nieprześcignionej dobroci i jakości

owoce
do smażenia oraz wszelkie jarzyny co

dziennie świeże dostanie się 
LINDEGO 10. — teł. 39-38.

639) 0

ZSUŁKA ŻOŁĄDKOW E
.FRANGUUN,(

znakomicie działające na odtłuszczenie, 
obstrukcję i na przemianę materji. Uła
twiają trawienie, usuwają cierpienia wą
troby. nerek i kamień, żółciowych. Leczą 
reumatyzm, artretyzm, rozpuszczają kwas 

moraowy i czyszczą krew. 
G ł ó w n y  s k ‘ a d :

Apteka Somjnersleiaa
Lwćw, lanow,ika 2. Te!. S3-75.

2393- ?

ZA K ŁA D  INSTALACYJN Y 1 ELEKTRO
MECHANICZNY

M arcin a  S T Ę P K O W S K IE G O
Lwów, ul. Źródlana 11. Tclef. 21 09. 

Specjalność: Naprawa dynamo maszyn
i motorów elektrycznych. Silniki i prąd

nico własnego wyrobu. 5904-20

R. z. 1390,
Pierwsza Wscb. Małop. 

F A B R YK A  S IATEK  I OGRODZEŃ 
Lwów, Zielona 61.

Siatki, okucia, ogrodzenia . itp.
28(54 W

Dyrekcja Piyw. Pi Isk ego Semi- 
nar un  Naucz,, Zrń kego 

W Stryju
ogła za

KONKURS
na posadę n a u czy c ie lk i fizyki 
względnie ma ten at) ki War nk1 

za eżne o d  umowy. 6719

TOW ARZYSTW O SZKOŁY ŚREDNIEJ 
W B0RSZCZ0W 1Ł

Ogłasza

K O N K U R S
na posadę Dyrektora Gimnazjum Koedu
kacyjnego, tudzież na posady nauczy- 
uelskie polonisty, historyka, matematy
ka, przyrodnika i filologa — na rok 
1930/31.

Oferty z podaniem curiculuin vitae i 
odpisami świadectw należy wnosić a. 
Jni 14 na ręce prezesa Tadeusza Czar 
kowskiego - Golejewskiego w Wołkow- 
cach, powiat Borsżczów.

Pooory jak w  szkołach państwowych 
plus dodatek lokalny.

Za Zarząd:
Tadeusz Czarkowski Golejewski

Prezes. 6698-3

DO K I N A  „P A L A C E “
Z A  DARMO

M0GA DZIŚ  PÓJŚĆ:

BUSKU FRANCISZEK, Gródecka. 
WEISSBERŻANKA EŻURTETA, Sobie- 

: kiego 14.
ŚMIGLEWSKA, Puławskiego 10. 
ZALESKI, Dwernickiego 6 
ENGELKRETS, Kopernika 32.

Bilety są do odebrania w Administra-, 
t ji codziennie miedzy godziną 10 a 12 
przedpołudniem.

CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz 1 szpalto,.} milimetrowy (sz ir. Sjp mm • f>gl(.?z nie zwykłe za tekstem 15 gr,. za wiersz -szpaP m ilimeirowy (szer. 80 mm.!, na
desłane 40 gr., za wiersz I-sznalt. milimetrowy (szer, 60 mm.) po króuice 45 gr., za wiersz 1-szpalt. nii-iuntiowy (szer. 60 mm w tekście (kromka, re- 
pertuai) 55 gr., za wiersz. 1 szpalt, milimetrowy (szer. 60 m m ) >v atlykuch 100 gr., za wiersz 1-szpalt. tsTimetro wy (szer. 60 mm.) na pierwszej stronie 
“0 gr., drobne ogłoszenia za słowo 10 gr,, kupno i sprzedaż za słowo 12 gr. matrymonjalne, korespondencje i piywatne za słowo 12 gr., dla wtrzehującyeh 
pracy lub posady 3 gr. Ogłoszenia drobne przyjmujemy tylko za gotowkę. Cała strona ogłoszeniowa 300 zŁ, caL strona tekstowi. 600 zł., cała strona pod na- 
'łówkiem (1-sza) 700 zł. Ogłoszenia zamiejscowe 30 proc. droższe. Za ogłoszenia w  miejscu zastrzeżonem, ogłoszenia osobno stojące i bez numeru ddiczamy 

25 proc. Odpowiedzialności za terminowy druk nie przyjmujemy. Porta pizekazów nie bunifikujemy — U W AG A: Kolumny ogłoszeniowe są podzielone a 
b łanów (szpalt), tekstowe 4 lamy (szpalty)

Z  diAikazni Wydawnictwa , Gazety Pcraronei" Ska z ogi odn. rod zarz. J. PŁOCKIEGO, we L„ rwie. —  Odp redaktor STEFAN KRZYŻANOWSJŁL

i


